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 lakę napisał kiedóś waślubinó kieba z miekłem, 
a ja zdecódowałem się napisać o ich rozwodzie 

nie dlategoI że uważam się za godnego przeciwnika 
tak wielkiego geniuszaI jakim bół _lakeI ani nawet 
dlategoI że zrozumiałem choćbó po części jego dziełoK 
tódaje mi się jednakI że nadzieja dokonania podobJ
nóch zaślubin musi tak czó inaczej okazać się płonnaK 
kadzieja ta opiera się na założeniuI że rzeczówistość 
nigdó nie każe nam stanąć twarzą w twarz z nieunikJ
nionóm „albo — albo? i żeI o ile nie zabraknie nam 
umiejętnościI cierpliwościI a nade wszóstko czasuI zaJ
wsze zdołamó jakoś pogodzić obie skrajnościK kadzieja 
ta każe nam sądzićI że wóstarczó udoskonalićI zaJ
adoptować lub uszlachetnić złoI abó przemieniło się 
ono w coś dobrego i że nie będziemó nigdó zmuszeni 
do odrzucenia tegoI co chcielibóśmó zatrzómaćK teJ
dług mnie żówienie podobnej nadziei jest katastrofalną 
pomółkąK tóruszając w podróżI nie zawsze zabieramó 
ze sobą całó swój dobótekI a czeka nas i taka podróżI 
w którą bóć może nie będziemó mogli zabrać nawet 
własnej prawej ręki lub prawego okaK kie żójemó w 
świecieI w któróm wszóstkie drogi nibó promienie 
okręgu schodzą się w jednóm punkcie i gdzie po 
wóborze którejkolwiek z nich zawsze dojdzie się po 
wótrwałej wędrówce do tego samego celuK t naszóm 
świecie każda droga po pewnóm czasie rozwidla sięI 
a każda z powstałóch w ten sposób dróg rozwidla się 
ponownie i na każdóm z takich rozwidleńK  
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musimó podejmować decózjeK kawet żócie biologiczJ
ne bardziej przópomina rozgałęziające się drzewo niż 
stojącą sadzawkę — nie zmierza ono ku jednościI ale 
oddala się od niejI a im wóższó stopień rozwojuI tóm 
bardziej stworzenia różnią się międzó sobąK mrawdziJ
we dobro w miarę jak rośnie i osiąga dojrzałośćI coJ
raz bardziej różni się nie tólko od złaI ale także od inJ
negoI pozornego dobraK 

kie sądzęI że wszóscó wóbierającó złe drogi muszą 
zginąć. rważam jednakI że ratunek dla nich jest tólko 
jedenW powrót na właściwą drogęK ltrzómawszó złó 
wónik dodawaniaI możemó go poprawić tólko wteJ
dóI gdó cofniemó się do miejscaI gdzie popełniliśmó 
pomółkęI i zaczniemó liczóć od nowaK ka nic się nie 
zda brnięcie w błędnóch obliczeniachK wło może zoJ
stać zniweczoneI ale nie może „rozwinąć się? w coś 
dobregoK t tóm wópadku czas nie jest dobróm lekaJ
rzemK włó czar można przełamać „mruczanóm wspak 
zaklęciem pełnóm mocó? albo pozwolićI bó działał 
dalejK gest to wciąż wóbór „albo — albo?K geśli zechceJ
mó zatrzómać piekło Elub choćbó ziemięFI nie ujrzóJ
mó niebaI a jeśli przójmiemó nieboI nie zabierzemó 
z piekła nawet najmniejszóch i najbardziej osobistóch 
pamiątekK tierzęI rzecz jasnaI że każdóI kto osiągnie 
nieboI przekona sięI iż pomimo odrzucenia wszóstJ
kiego Enawet własnego okaFI niczego nie straciłW że 
toI czego naprawdę pożądał w swoich naj podlej szóch 
nawet pragnieniachI czeka na niego w „dórnej hraJ
inie? o wiele wspanialsze niż toI czego się spodzieJ
wałK t tóm sensie dla tóchI którzó doszli do końca 
drogi Ei dla nikogo innegoFI powiedzenieI że dobro 
jest wszóstkimI a niebo jest wszędzieI okaże się zgodJ
ne z prawdąK kam jednakI którzó wciąż jeszcze jesteJ
śmó w podróżóI nie wolno przójmować ich punktu 

widzeniaK joglibóśmó bowiem narazić się na nieJ
bezpieczeństwo przekręcenia prawdziwego znaczeJ
nia ich słów i uznaćI że wszóstko jest dobreI a każde 
miejsce jest niebemK 

^ co z ziemią? — zapótacie zapewneK kie sądzęI bó 
ziemia okazała się dla kogokolwiek miejscem wójątJ
kowómK geśli wóbierzemó ją zamiast niebaI wójdzie na 
jawI że ziemia zawsze bóła częścią piekłaK ^ jeśli nieJ
bo postawimó wóżejI okaże sięI że ziemia zawsze do 
niego należałaK 

Chciałbóm powiedzieć jeszcze dwie rzeczóK mo 
pierwszeI muszę wórazić moją wdzięczność wobec 
pisarzaI którego nazwiska nie pamiętamI a którego 
opowiadanie czótałem wiele lat temu w bardzo koJ
lorowóm czasopiśmie z dziedzinó — jak to mówią 
— „fantastóki naukowej?K wapożóczółem od niego tę 
niezwókłą właściwość niebiańskiej materii — toI że 
niczego nie da się tam zgiąć ani złamaćK ^utor opoJ
wiadania wókorzóstał ten efektI abó osiągnąć innó celI 
o wiele bardziej od mojego pomósłowóK gego bohaJ
ter przeniósłszó się w przeszłośćI odkrówa tam krople 
deszczu przeszówające go jak kuleI i kanapkiI któróch 
nie da się ugróźć — zupełnie słusznieI bo nic w przeJ
szłości nie może przecież ulec zmianieK ga natomiastI 
mniej umiejętnieI ale Emam nadziejęF równie słuszJ
nie posłużyłem się tóm samóm efektemI abó opisać 
wiecznośćK geżeli autor tamtego opowiadania kiedóJ
kolwiek przeczóta te słowaI przójmieI mam nadzieję 
wórazó mej najgłębszej wdzięcznościK mo drugieI proJ
szę wszóstkich czótelnikówI abó pamiętaliI że książka 
jest wótworem fantazjiK wawiera ona oczówiście morał 
— w każdóm razie taki miałem zamiarK gednak opisó 
tegoI co spotóka ludzi po śmierciI są wółącznie dzieJ 
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lem wóobraźni; nie są one próbą odgadnięcia czó też 
domóślenia sięI co nas naprawdę czekaK lstatnią rzeJ
cząI jakiej bóm pragnąłI jest rozbudzenie wśród czóJ
telników ciekawości dotóczącej szczegółów żócia na 
tamtóm świecieK 

C. p. iewis 
hwiecień NV4R 
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dawało mi sięI że stoję w kolejce na przóstanku 
autobusowómK kad długąI nędzną ulicą zapadał 

zmierzchK madałoK guż od kilku godzin włóczółem się 
podobnómi ulicami w mokrómI wieczornóm półJ
mrokuK Czas jakbó się zatrzómał w tej nieprzójemnej 
chwiliI kiedó światła sklepów dopiero się zapalająI ale 
nie jest jeszcze dość ciemnoI bó ich widok rozweselał 
przechodniówK Czas płónąłI a wieczór nie zmieniał się 
w noc i mijane przeze mnie dzielnice wciąż wóglądałó 
tak samoK tszędzie widziałem tólko odrapane kamieJ
niceI nieduże trafikiI tablice ogłoszeniowe ze strzępaJ
mi plakatówI pozbawione okien magazónóI stacje toJ
warowe bez pociągów i księgarnie wóstawiające na 
sprzedaż azieła ^róstotelesaK kie spotkałem nikogoK 
geśli nie liczóć gromadki ludzi na przóstankuI miasto 
zdawało się zupełnie wómarłeK Chóba właśnie dlatego 
przółączółem się do kolejkiK 

ld razu mi się poszczęściłoK ddó tólko zająłem 
miejsceI stojąca przede mną małaI zła jak osa kobieta 
naskoczóła na towarzószącego jej mężczóznęW 

— ^ więc dobrze! jogę wcale nie jechaćK mroszę 
bardzoK — w tómi słowami opuściła kolejkęK 

— kie wóobrażaj sobieI proszę — odparł mężczózJ
na dóstóngowanóm głosem — że zależó mi choć troJ
chę na tóm wójeździeK ptarałem się tólko dla święte 
go spokoju spełnić twoje zachciankiK joje odczucia 
nie mają oczówiście najmniejszego znaczeniaK mrzónajJ 
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mniej to jedno jest zupełnie jasneK — f abó pokazaćI że 
nie rzuca słów na wiatrI on także odszedł z kolejkiK 

kieźleI pomóślałemI o dwa miejsca do przoduK 
wnalazłem się teraz za matóm człowieczkiem o gniewJ
nóm spojrzeniuI któró przójrzał mi się nad wóraz nieJ
żóczliwie i odezwałI trochę za głośnoI do dużegoI muJ
skularnego mężczóznó stojącego przed nimW 

— t tej sótuacji nie wiadomoI czó w ogóle war 
to jechaćK 

— t jakiej sótuacji? — odburknął tamtenK 
— koI prawdę mówiącI nie jestem przózwóczajo 

nó do tego rodzaju towarzóstwa — odparł Człowie 
czekK 

— ^ha! — powiedział lsiłek i patrząc w moją stro 
nęI dodałW — kie pozwól pan sobie tak ubliżaćK CoI 
strach pana obleciał? — aoszedłszó jednak do wnio 
skuI że nie zamierzam zareagowaćI napadł nagle na 
CzłowieczkaW — kie podobamó ci sięI co? ^ mnie się 
nie podobaI jak póskujesz! — f wómierzół mu taki cios 
w szczękęI że tamten wólądował w rónsztokuK 

— wostawcie goI niech sobie poleżó — kontónu 
ował lsiłek; tóm razem nie zwraca ł się do nikogo 
konkretnegoK — mrostó chłop ze mnieI ale mam swo 
je prawa jak każdóI nie? 

monieważ Człowieczek nie okazówał chęci powrotu 
na swoje miejsce i po chwili kulejącI oddalił sięI 
postąpiłem ostrożnie w stronę lsiłka i pogratulowaJ
łem sobie kolejnego kroku naprzódK kiedługo potem 
dwoje rozchichotanóch młodóch ludzi stojącóch przed 
nami odeszłoI trzómając się pod rękęK kie mogłem 
odróżnić ich płciI oboje bowiem bóli szczupliI ubrani 
w spodnie i rozmawiali falsetemI jednak niewątpliwie 
w tej chwili bardziej interesowali się sobą niż możliJ
wością zajęcia miejsc w autobusieK 

— tszóscó na pewno się nie zmieścimó — odeJ 
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zwała się płaczliwóm głosem kobieta stojąca czteró 
osobó przede mnąK 

— rstąpię pani miejsca za pięć szólingów — od 
parł ktoś innóK 

rsłószałem brzęk monetI a potem wrzaskliwó kobieJ
có glos zmieszanó z wóbuchami śmiechu czekającóchK 
lszukana kobieta wóskoczóła z kolejkiI żebó rzucić się 
na nieuczciwego sąsiadaI ale inni natóchmiast zwarli 
szereg i w ten sposób straciła miejsceKKK Tak oto zanim 
nadjechał autobusI kolejka znacznie zmalałaK 

_ół to cudownóI lśniącó złociście pojazd o heralJ
dócznóch barwachK tódawało sięI że nawet hierowca 
promieniuje światłemK ao prowadzenia autobusu 
użówał tólko jednej rękiI drugą natomiast wómachiwał 
przed sobąI jakbó chciał rozpędzić lepkie oparó deszJ
czuK ka jego widok kolejka wódała gniewnó pomrukW 

— tógląda na toI że przónajmniej  o n się dobrze 
bawiI co?KKK 

— Cholernie zadowolonó z siebieKKK 
— lI _oże! Czó ten facet nie mógłbó zachowówać 

s i ę   n o r m a l n i e ?  
— kawet nie raczó na nas spojrzećKKK wa kogo on się 

uważa?KKK f jeszcze te złocenia i fioletóI według mnie to 
karógodne marnotrawstwoK alaczego nie dadzą cho 
ciaż części tóch pieniędzó na potrzebó miasta?KKK 

— Aż się prosiI żebó mu przółożyć! 
t twarzó hierowcó nie dostrzegłem niczegoI co 

mogłobó usprawiedliwiać wszóstkie te uwagiI chóba że 
spowodował je majestatócznó i skupionó jej wórazK 

joi współpasażerowie przepóchali się do drzwi 
jak stado kurI chociaż miejsca bóło dla wszóstkich pod 
dostatkiemK tsiadłem ostatniK Tólko połowa miejsc 
w autobusie bóła zajęta; usiadłem na końcuI z dala od 
innóchK katóchmiast jednak przósiadł się do mnie jaJ
kiś rozczochranó młodzieniecK ouszóliśmóK 
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— momóślałem sobieI że nie będzie pan miał nic 
przeciwko temuI jeśli się do pana przółączę — powie 
działK — ja pan chóba do tego towarzóstwa taki sam 
stosunek jak jaK mo coI u lichaI jadąI  nie mogę tego 
pojąćK kie spodoba im się tam i na pewno bółobó im 
M wiele wógodniej w domuK man i ja to co innegoK 

— Czó im się   p o d o b a   w tóm mieście? — za 
pótałemK 

— geżeli w ogóle może im się coś podobać — 
odparłK — jają tu kina i baró z frótkamiI i reklamóI 
N wszóstkoI czego chcąK mrzerażającó brak żócia inte 
lektualnego   i m  w ogóle nie przeszkadzaK gak tólko 
się tu dostałemI zrozumiałemI że zaszła jakaś pomół 
kaK mowinienem wójechać od razu pierwszóm autobu 
semI ale zamarudziłem trochęI bo starałem się jakoś 
obudzić tóch łudziK ldnalazłem kilku staróch znajo 
móchI żebó stworzóć coś w rodzaju klubuI ale oni 
wszóscó zniżóli się już do poziomu otoczeniaK kawet 
zanim się tu znalazłemI miałem pewne wątpliwości co 
do takich ludzi jak Córil _lellowK wawsze mi się wóda 
wałoI że użówa niewłaściwóch środków wórazuK koI 
ale bół przónajmniej inteligentnó; można bóło od nie 
go usłószeć cenne uwagiI mimo że jego twórczość 
pozostawiała wiele do żóczeniaK ^le teraz nie zosta 
ło z niego nic oprócz zarozumiałościK lstatnim razemI 
kiedó próbowałem przeczótać mu coś swojegoKKK ale 
chwileczkęI chciałbómI żebó rzucił pan na to okiemK 

tzdrógnąłem się na widok grubego maszónopisuI 
któró młodzieniec właśnie wóciągał z kieszeniK tóJ
krztusiłem coś o braku okularów i wókrzóknąłemW 

— ^ to ci dopiero! iecimó! 
f tak bóło rzeczówiścieK pto czó dwieście metrów 

pod namiI na wpół ukróte za mgłą i strugami deszczuI 
ciągnęłó się jak okiem sięgnąć dachó domówK 

  

ie bółem długo skazanó na towarzóstwo oozczoJ
chranego moetóI bo innó pasażer przerwał nam rozJ

mowęK wdążyłem jednak dowiedzieć się całkiem sporo 
na jego tematK lkazał się człowiekiem wójątkowo poJ
krzówdzonóm przez losK oodzice nigdó go nie doceJ
nialiI a w żadnej z pięciu szkółI do któróch uczęszczałI 
nie potrafiono zapewnić warunków odpowiednich dla 
jego wójątkowego talentu i usposobieniaK ka domiar 
złego należał do tego tópu chłopcówI wobec któróch 
sóstem egzaminacójnó działa niesprawiedliwie i daje 
zupełnie absurdalne wónikiK aopiero na uniwersóteJ
cie zaczął sobie zdawać sprawęI że jego cierpienia nie 
bółó dziełem przópadkuI lecz wiązałó się ściśle z panuJ
jącóm ustrojemK hapitalizm nie tólko zniewalał robotJ
nikówI ale także wópaczał gustó i wulgarózował umóJ
słóI co przejawiało się w złóm sóstemie oświató i braku 
uznania dla młodego geniuszaK To odkrócie spowoJ
dowałoI że stał się komunistąK gednak wóbuch wojnó 
i sprzómierzenie się oosji z rządami kapitalistócznómi 
sprawiłóI że raz jeszcze poczuł się wóobcowanóK jusiał 
się sprzeciwiać obowiązkowi służbó wojskowej z przóJ
czón światopoglądowóchK t tóm okresie swej karieró 
doznał upokorzeniaI które — jak wóznał — odarło go 
ze złudzeńK wdecódowałI że najlepiej przósłużó się 
sprawieI jeśli wójedzie do ^merókiI ale niedługo potem 
^meróka również przółączóła się do wojnóK To właJ
śnie wtedó w nagłóm olśnieniu ujrzał pzwecję jako ojJ
czóznę naprawdę nowejI radókalnej sztukiI jednak jego 
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liczni prześladowcó nie chcieli umożliwić mu wójazduK 
kie ominęłó go kłopotó finansoweK gego ojciecI któJ
ró w swoich poglądach nigdó nie wzniósł się ponad 
ohódne wiktoriańskie filisterstwoI dawał na utrzómaJ
nie sóna śmiesznie małe sumóK ka dodatek dziewczóJ
na moetó potraktowała go okropnieK jiał ją za naprawJ
dę dojrzałą i nowoczesnąI a tómczasem ona zupełnie 
niespodziewanie okazała się kłębkiem burżuazójnóch 
uprzedzeń i monogamicznóch instónktówK kigdó nie 
znosił ludzi zaborczóch i zazdrosnóchK t końcu wószło 
na jaw także jej skąpstwoK jiarka się przebrałaK ozucił 
się pod pociągKKK 

Aż podskoczółem z wrażeniaI ale on nie zwrócił 
na to uwagiK 

kawet wtedóI jak mówiłI nie opuściła go zła pasJ
saK tósłano go do tego szarego miastaK lczówiście 
przez pomółkęK wapewnił mnieI że w drodze powrotJ
nej spotkam w autobusie wszóstkich pasażerów — ale 
jego wśród nich nie będzieK jiał zamiar „tam? zostaćK 
kie wątpiłI że zmierza do miejscaI gdzie jego delikatJ
nóI krótócznó duch nie spotka się więcej z nieprzóJ
chólnością — tam nareszcie czeka go uznanie i zrozuJ
mienieK TómczasemI ponieważ nie miałem przó sobie 
okularówI chciał mi przeczótać fragmentI do którego 
tak bezdusznie odniósł się Córil _lellowKKK 

mrzerwano nam w tej właśnie chwiliK gedna z przóJ
tłumionóch kłótniI które stale toczółó się wśród pasaJ
żerówI rozgorzała na dobreK tóbuchła panikaK tóciąJ
gnięto noże i oddano kilka strzałówK _roń wódawała 
się jednak dziwnie niegroźna i gdó awantura ucichłaI 
znalazłem się całó i zdrowó na innóm siedzeniuI obok 
zupełnie innego podróżnegoK _ół to inteligentnie wóJ
glądającó człowiek o nieco bulwiastóm nosie; jego 
głowę zdobił melonikK 

tójrzałem przez oknoK wnajdowaliśmó się teraz tak 
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wósokoI że krajobraz pod nami zdawał się pozbawioJ
nó jakichkolwiek szczegółówK kigdzie nie dojrzałem 
pólI rzek ani gór i miałem wrażenieI że szare miasto 
wciąż wópełnia pole widzeniaK 

— aiabelnie duże miasto — zagadnąłemK — kic 
z tego nie rozumiemW dzielniceI które widziałemI bółó 
takie pusteK Czó kiedóś mieszkało tu więcej ludzi? 

— lchI nie — odparł mój sąsiadK — ozecz w tómI 
że wszóscó są tacó kłótliwiK gak tólko przójeżdża ktoś 
nowó i osiedla się na którejś z ulicI wszczóna kłótnię 
z sąsiadamiI i to zanim miną dwadzieścia czteró go 
dzinó od jego przójazduK mod koniec tógodnia kłót 
nia jest już tak zawziętaI że nowo przóbółó postana 
wia się przeprowadzićK kajczęściej przekonuje sięI że 
ulica obok jest zupełnie pustaI bo wszóscó mieszkań 
có też pokłócili się z sąsiadami i też się przeprowadza 
liK Tam więc zostajeK geżeli jakimś cudem na sąsiedniej 
ulicó jeszcze ktoś mieszkaI nowo przóbółó przenosi 
się dalejK ^le nawet gdóbó zostałI i tak niewiele zóskaI 
bo wkrótce znów się pokłóci i przeprowadzi gdzie in 
dziejK t końcu wóniesie się na skraj miasta i zbuduje 
sobie nowó domK Tutaj jest to bardzo prosteW wóstar 
czó tólko pomóśleć o domu i już jestK t ten spo 
sób miasto wciąż rośnieK 

— f coraz więcej ulic pustoszeje? 
— ltóż toK f czas płónie tu jakoś dziwnieK mrzósta 

nekI na któróm staliśmóI jest oddalonó o tósiące kilo 
metrów od oatuszaI gdzie trafiają wszóscó przóbówa 
jącó z wiemiK tszóscóI któróch pan tu widziI mieszkają 
niedaleko przóstankuI ale dotarcie w te okolice zajęło 
mi według tutejszego czasu całe stuleciaW stulecia ko 
lejnóch przeprowadzekK 

J— ^ co z tómiI którzó przójechali wcześniej? To 
znaczóI są przecież jacóś ludzieI którzó dotarli tu z wieJ
mi na długo przed wami? 

NR 



— l takI sąK lni też ciągle się przeprowadzająI 
coraz dalej i dalejK jieszkają tak dalekoI że nie mo 
glibó nawet marzóć o dojściu do przóstankuK jusie 
libó pokonać astronomiczne odległościK TamI gdzie 
mieszkamI jest niedużó pagórekI i jakiś facet ma tele 
skopI przez któró widać światła domów oddalonóch 
o milionó kilometrówK jieszkają tam ciI co przójecha 
li dawno temuK ld czasu do czasu przenoszą się jesz 
cze dalejK To ludziom sprawia wielki zawódW móśląI że 
spotkają tu znane osobistości sprzed wiekówI ale nic 
z tegoI są za dalekoK 

— Czó mielibó jakąś szansę dotarcia do przóstan 
kuI gdóbó kiedóś wóbierali się w drogę? 
 

— emI teoretócznie takK ^le musielibó pokonać 
dóstans wielu lat świetlnóchK ^ poza tóm teraz już 
bó nie chcieliI przónajmniej ci najstarsiI jak TamerlanI 
CzóngisJchanI guliusz Cezar albo eenrók sK 

— kie chcielibó? 
— ltóż toK kajbliżej z nich wszóstkich mieszka ka 

poleonK tiem o tómI bo dwóch facetów wóbrało sięI 
żebó go odwiedzićK ozecz jasnaI wóruszóli w drogę na 
długo przed moim przóbóciemI ale widziałem ich po 
wrótK wajęło im to około piętnastu tósięcó lat naszego 
czasuK tópatrzóliśmó potem ten domW maciupeńkie 
światełko i dookoła czarna pustka w promieniu milio 
nów kilometrówK 

 

— ^le oni tam doszli? 
— ltóż toK  kapoleon wóbudował sobie olbrzó 

mi dom w stólu cesarstwaI z szeregami rozjarzonóch 
okienI chociaż stamtądI gdzie mieszkamI widać tólko 
maciupeńkie światełkoK 

— f oni zobaczóli kapoleona? 
— ltóż toK modeszli blisko domu i zajrzeli przez 

oknoK ko i rzeczówiście bół tam kapoleonK 
— Co robił? 
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— Chodził tam i z powrotemI tam i z powrotem 
bez przerwóI prawaJlewaI prawaJlewaI nie zatrzómu 
jąc się nawet na chwilęK Ci faceci przóglądali mu się 
chóba z rok i przez ten czas nie odpoczął ani razuK 
f ciągle mruczał do siebieW „tszóstkiemu winien bół 
poultK  tszóstkiemu  winien  bół  keóK   tszóstkiemu 
winna bóła gózefinaK tszóstkiemu winni bóli oosja 
nieK tszóstkiemu winni bóli ^nglicó?K f tak dalejI całó 
czasK kie przestał ani na chwilęK jałóI grubóI i podob 
no wóglądał na zmęczonegoK ^le nie mógł przestaćK 

w drgań autobusu wównioskowałemI że wciąż 
jeszcze lecimóI chociaż przez okna nie mogłem doJ
strzec nicI co bó potwierdzało moje przópuszczenia — 
zewsząd otaczała nas szara pustkaK 

— ^ zatem miasto będzie się rozrastało w nieskoń 
czoność? — zapótałemK 

— ltóż to — odparł fnteligentK — Chóba że ktoś 
znajdzie jakieś wójścieK 

— Co pan ma na móśli? 
— koI tak międzó nami mówiącI właśnie tóm się 

teraz zajmujęK alaczego tak się dzieje? kie dlategoI że 
ludzie są kłótliwiI to przecież leżó w ludzkiej naturze 
i zawsze tak bółoI nawet na wiemiK mrawdziwó pro 
blem polega na tómI że ludzie tutaj nie mają żadnóch 
prawdziwóch potrzebK tóstarczó tólko sobie wóobra 
zić toI czego się zapragnie i już się to ma Eoczówiście 
nie najlepszej jakościFK alatego ani przeprowadzka na 
inną  ulicęI ani budowa nowego domu nie sprawia 
ją żadnego kłopotuK fnaczej mówiącI nie istnieje baza 
ekonomicznaI na której mogłobó się rozwijać żócie 
społeczneK ddóbó ludzie potrzebowali prawdziwóch 
sklepówI musielibó mieszkać niedaleko nichK ddóbó 
potrzebowali prawdziwóch domówI musielibó miesz 
kać tamI gdzie można znaleźć prawdziwóch budow 
niczóchK kiedostatek jest warunkiem zaistnienia spoJ 
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łeczeństwaK f tu właśnie zaczóna się moja rolaK kiech 
pan nie móśliI że wóbrałem się w tę podróż dla zdroJ
wiaK geśli o mnie chodziI to nie wódaje mi sięI żebóm 
mógł się dobrze czuć tamI w górzeK ^le jeżeli uda mi 
się wrócić z jakimś p r a w d z i w ó m towaremI 
z czómśI co można naprawdę zjeść albo wópićI albo 
na czóm można naprawdę usiąśćI to zaraz tamI w naJ
szóm mieścieI powstanie popótK wałożę małą firmęI 
będę miał co sprzedawaćI ludzie zaczną się przeproJ
wadzać bliżejK CentralizacjaI rozumie panK awie ulice 
mogłóbó pomieścić ludzi rozrzuconóch teraz na kilku 
milionach kilometrów kwadratowóchK rzbieram nieJ
złą fortunkę i przó tóm ludzie będą mnie uważali za 
swojego dobroczóńcęK 

— jóśli panI że gdóbó ludzie musieli mieszkać 
obok siebieI powoli przestalibó się ze sobą kłócić? 

— koI tego nie wiemK ^le śmiem twierdzićI że da 
łobó się ich uciszóćK jożna bó zorganizować policjęI 
wbić im do głowó trochę dóscóplinóK t każdóm razie 
— tu fnteligent zniżył glos — rozumie panI na pewno 
bółobó lepiej mieszkać razemK t gromadzie zawsze 
bezpiecznejK 

— _ezpieczniej? ^ czó trzeba się przed czómś bro 
nić? — zapótałemI ale mój rozmówca szturchnął mnie 
na znakI abóm zamilkłK ppróbowałem więc innego pó 
taniaW — mroszę mi powiedziećW jeśli wóstarczó pomó 
śleć o czómśI żebó to otrzómaćI to dlaczego ludzie 
mielibó woleć te  prawdziwe  rzeczóI jak je pan 
nazówa? 

— Hę? koI chóba każdó chciałbó mieć domI któró 
chroni przed deszczemK 

— ^ teI które są terazI nie chronią? 
— lczówiścieI że nieK gak miałóbó chronić? 
— To po coI u diabłaI budować takie domó? 
fnteligent nachólił się bliżejK 
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— Tak jest bezpieczniej — wómamrotałK — mrzó 
najmniej daje to poczucie bezpieczeństwaK Teraz jesz 
cze wszóstko jest w porządkuI ale potemKKK rozumie 
panK 

— Co? — zapótałem; prawie bezwiednie ściszółem 
głos do szeptuK 

tómówił kilka słów bezgłośnieI jakbó oczekiwałI 
że odczótam je z jego wargK kachóliłem ucho jak najJ
bliżej jego ustK 

— kiech pan mówi głośniej — poprosiłemK 
— tkrótce zapadnie noc — wószeptał z namasz 

czeniemK 
— To znaczóI że w końcu wieczór naprawdę  

zamieni się w noc? 
pkinął twierdzącoK 
— ^le co to wszóstko ma wspólnego z domami? 
— ko cóżKKK nikt nie chciałbó bóć na dworzeI kie 

dó to się stanieK 
— alaczego? 
gego ukradkowa odpowiedź bóła tak niezrozumiaJ

łaI że musiałem prosić go kilka razó o powtórzenieK 
ddó wreszcie odgadłem jego słowaI nieco rozdrażnioJ
nó  Ejak  to  często  bówa  przó  rozmowie  szeptemFI  zaJ
pótałemI zapominając o ściszeniu głosuW 

— him są ci „lni? f dlaczego pan się ich boi? Co 
oni mogą panu zrobić? f dlaczego mielibó się pojawićI 
kiedó będzie ciemno? ^ poza tómI co da wómóślonó 
domI jeżeli nadejdzie prawdziwe niebezpieczeństwo? 

— bj! — zawołał w tóm momencie lsiłekK — hto 
tam gada? mrzestańcie szeptaćI wó dwajI jeśli nie chce 
cieI żebóm wam spuścił lanie! mlotek im się zachciało! 
wamknij gębęI fkeóI słószósz? 

— ln ma rację! To skandaliczne! mowinno się ich 
ukarać! hto ich wpuścił do autobusu? — zawtórowa 
li pasażerowieK 
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drubóI gładko wógolonó jegomość siedzącó 
przede mną odchólił się do tółu i zagadnął ugrzeczJ
nionóm tonemW 

— _ardzo przepraszamI ale niechcącó podsłuchaJ
łemI o czóm panowie mówiliK To zadziwiająceI jak te 
prómitówne przesądó do dzisiaj pokutują wśród luJ
dziK płucham? lchI na _ogaI przecież to przesądóI nic 
więcejK kie ma najmniejszego dowodu na toI że wieJ
czór kiedókolwiek zmieni się w nocK t kręgach luJ
dzi wókształconóch opinie na ten temat uległó rewoJ
lucójnóm zmianomK aziwię sięI że panowie o tóm nie 
słószeliK jroczne fantazje naszóch przodków odchoJ
dzą w niepamięćK Ów przóćmionó i delikatnó półJ
mrokI któró obserwujemó obecnieI jest niczóm innóm 
jak zapowiedzią porankaW powolnóm zwracaniem się 
całego narodu ku światłuK lczówiście jest to proces 
tak powolnóI że nie sposób go zauważyćK „kie tólJ
ko poprzez wschodnie oknaI gdó wstaje dzieńI nadJ
chodzi blask?K ^ to pragnienie „prawdziwóch? towaJ
rówI o któróch mówił pański znajomóI to po prostu 
materializmI wstecznóI przóziemnó materializmK TęskJ
nota za materiąK j ó jednak widzimó w tóm duchoJ
wóm mieścieI  bo pomimo wszóstkich swoich wad jest  
ono duchoweI jakbó kolebkęI w której twórcze cechó 
człowiekaI uwolnione z kajdan materiiI nareszcie próJ
bują rozwinąć skrzódłaK To naprawdę wzniosła móślK 

mo wielu godzinach lotu w naszóm otoczeniu zaJ
szła zmianaK tnętrze autobusu rozjaśniło się niecoK 
pzarość za oknami zmieniła się z burej w perłowąI poJ
tem stała się bladoniebieskaI bó w końcu porazić oczó 
jaskrawóm błękitemK tóglądało na toI że unosimó się 
w zupełnej pustceK kigdzie nie bóło widać wiemiI 
nie bóło też słońca ani gwiazd; zewsząd otaczała nas 
świetlista otchłańK ltworzółem najbliższe oknoK lgarJ
nęła mnie na chwilę cudowna świeżośćI a potemKKK 
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— Co pan u licha robi? — wókrzóknął fnteligent 
i bezpardonowo przechólił się nade mnąI  abó za 
mknąć oknoK — Chce panI żebóśmó się wszóscó poJ 
zaziębiali na śmierć? 

— aaj mu w ucho! — przółączół się lsiłekK 
oozejrzałem   się   dookołaK   momimo   zamkniętóch 

okien i pośpiesznie zaciągniętóch firanek autobus toJ
nął w świetleK _óło ono bezlitosneK tzdrógnąłem się 
na widok otaczającóch mnie postaciK fch nieruchoJ
me twarze zamiast nadziei wórażałó beznadziejną staJ
gnacjęK gedne z nich bółó wóchudłeI inne pucołowateI 
jedne patrzółó bezmóślnie i dzikoI inne tonęłó bez 
resztó w marzeniach — wszóstkie jednak robiłó wraJ
żenie zniekształconóch i wóblakłóchK wdawało sięI że 
w coraz jaskrawszóm świetle w końcu rozpadną się 
i przestaną istniećK kagleI w lusterku na końcu autoJ
busuI zobaczółem własną twarzK Światło wciąż 
przóbierało na sileK 
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rzed nami wółoniło się nagle strome urwiskoK 
CiemnaI gładka ściana opadała pionowo — tak 

niskoI że nie mogłem dojrzeć dna przepaściK tznosiliJ
śmó sięK treszcie nad nami ukazał się szczót urwiskaW 
szmaragdowa liniaI cienka jak strunaK t chwilę potem 
przelecieliśmó ponad krawędzią i znaleźliśmó się nad 
trawiastą równinąI której środkiem płónęła szeroka 
rzekaK kasz pojazd tracił wósokość — lecieliśmó teraz 
jakieś sześć metrów nad wierzchołkami najwóższóch 
drzewK mo chwili ku mojemu zdumieniu autobus znieJ
ruchomiałK masażerowie zerwali się na równe nogiK 
hiedó podróżni przepóchali się do wójściaI moich 
uszu dobiegłó przekleństwaI urąganieI odgłosó udeJ
rzeń i wstrętne złorzeczeniaK geszcze chwila i wszóscó 
znaleźli się na zewnątrzK wostałem samK mrzez otwarte 
drzwi autobusu słószałem rozlegającó się w czóstómI 
nieruchomóm powietrzu śpiew skowronkaK 

tósiadłemK Chłód i światłoI które mnie ogarnęłóI 
przópominałóbó do złudzenia wczesnóI letni poranek 
na minutę lub dwie przed wschodem słońcaI gdóbó 
nie jedna istotna różnicaK mrzestrzeń wokół mnie spraJ
wiała wrażenie większej niż zwókleK joże bóła to naJ
wet przestrzeń większego r o d z a j u — jakbó nieJ
bo znajdowało się wóżejI a zielona równina wokół 
mnie zajmowała obszar większóI niż bółobó to możliJ
we na wiemiK wnalazłem się tak bardzo „na zewnątrz?I 
że w porównaniu z tóm miejscem nawet rkład płoJ
necznó wódał mi się przótulnóK aawało to poczucie 
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wolnościI ale także odsłonięciaI czó nawet zagrożeJ
niaI i uczucia te już mnie nie opuściłóK kie potrafię 
teraz przekazać wiernie tegoI co czułemI nie sposób 
też nakłonić czótelnikówI bó pamiętali podczas dalJ
szej opowieści o tóm pierwszóm wrażeniuK alatego 
też obawiam sięI że mój opis nie odda wiernie atmosJ
feró późniejszóch wódarzeńK 

w początkuI rzecz jasnaI moją uwagę zaprzątnął wiJ
dok podróżnóchK tiększość tłoczóła się jeszcze w poJ
bliżu autobusuI ale niektórzó odchodzili niepewnieI 
stopniowo wtapiając się w krajobrazK fch widok zaparł 
mi dech w piersiachK TerazI w pełnej jasności poranJ
kaI wódali mi się przezroczóści — pod światło znikali 
zupełnieI a w cieniu drzew pojawiali się jako brudneI 
mętnawe cienieK kie miałem wątpliwościI że widzę 
upioróW w przejrzóstóm powietrzu ich ciała wóglądałó 
jak ciemniejsze plamó o ludzkich kształtachK jożna je 
bóło oglądać albo też zupełnie zignorowaćI jak brud 
na szóbieI przez którą wógląda się na dwórK wauważóJ
łem teżI że trawa nie ugina się pod ich stopami; nawet 
krople rosó zostałó nieporuszone tamI gdzie przeszliK 

mo chwili jednak — nie wiemI czó bóła to zmiaJ
na mojego wewnętrznego nastawienia czó wzroku 
— spojrzałem na tę scenę inaczejK iudzie ci wódali 
mi się teraz zwóczajniI jak wszóscó ludzieI któróch 
wnałemK wa to światłoI trawa i drzewa bółó zupełnie 
inneI jakbó zrobione z innej materiiI o wiele mocniejJ
szej i trwalszej niż taI z której składa się nasz światK 
t porównaniu z nią ludzie wóglądali jak upioróK mrzóJ
szło mi nagle na móślI żebó schólić się i zerwać stoJ
krotkę rosnącą u moich stópK Łodóżka nie chciała się 
złamaćK mróbowałem ją ukręcićI ale nic z tegoK pzarJ
pałem tak długoI  aż pot  wóstąpił mi  na  czoło i  starJ
łem sobie skórę na rękachK hwiatek okazał się twarJ
dó — nie jak drewno czó nawet stalI ale jak diamentK 
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lbok stokrotki na trawie leżał miodóI delikatnó buJ
kowó listekK ppróbowałem go podnieść; serce o mało 
nie pękło mi z wósiłkuI ale zdaje sięI że zdołałem go 
oderwać od ziemiK muściłem go jednak natóchmiastI 
bo  ważył więcej  niż worek węglaK  ptałem takI  z  truJ
dem łapiąc powietrze i starając się wórównać oddechI 
gdó nagleI przóglądając się stokrotceI zauważyłemI że 
widzę trawę nie tólko pomiędzó swoimi stopamiI aie 
także przez nieK ^ więc i ja bółem zjawą! gak mam opiJ
sać swoje przerażenie? ^ niech toI pomóślałemI tóm 
razem wpadłem na dobre! 

— To okropne! To okropne! kie rnogę tego znieść! 
w tóm okrzókiem jedna z pasażerek przebiegła obok 

mnie i pędem wskoczóła do autobusuK l ile wiemI nie 
wószła stamtąd więcejK mozostali mieli niezbót pewne 
minóK treszcie lsiłek zagadnął hierowcęW 

— ealoI czó szanownó pan nie wieI kiedó musimó 
bóć z powrotem? 

— kie musicie w ogóle wracaćI chóba że będzie 
cie chcieli — odparł tamtenK — jożecie tu zostać tak 
długoI jak wam się będzie podobałoK 

wapadła krępująca ciszaK 
— To po prostu idiotóczne — odezwał się tuż przó 

moim uchu jeden z poważniejszóch i mniej hałaśli 
wóch upiorówI któró podczas rozmowó przósunął się 
do mnieK mo chwili dodałW — To wszóstko jest źle zor 
ganizowaneK Czó jest sensI żebó ten motłoch wałęsał 
się tu przez całó dzień? kiech pan na nich spojrzóW nie 
bawią się za dobrzeK t domu bółobó im o wiele le 
piejK kie wiedzą nawetI co mają robićK 

— ga sam też nie bardzo wiem — powiedziałemK 
— Co się tu właściwie robi? 

— geżeli o mnie chodziI to za chwilę ktoś po mnie 
wójdzieK Czekają tu na mnieK gak pan widziI nie mu 
szę się przejmowaćK ^le niezbót to przójemneI kiedó 
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od razu pierwszego dnia trzeba się gnieść w takim tłuJ
mie wócieczkowiczówK t końcu przójeżdża się tutaj 
przede wszóstkim po toI żebó ich uniknąćK 

jój rozmówca odszedłI a ja zacząłem się rozgląJ
dać wokołoK tspomniał o „tłumie?I ale pusta przeJ
strzeń rozciągała się tak dalekoI że ledwo dostrzegaJ
łem stojącą na pierwszóm planie gromadkę duchówK 
_ezmiar światła i zieleni wchłonął ją niemal całkowiJ
cieK wa to w oddali dostrzegłem cośI co przópominało 
zwał chmur albo pasmo górskieK Czasem zdawało 
mi sięI że rozróżniam rosnące na stromóch stokach 
lasóI głębokie dolinóI a nawet górskie miasta połoJ
żone na niedostępnóch szczótachK mo chwili jednak 
wszóstko znikałoK masmo bóło tak wósokieI że na jaJ
wie nie mógłbóm na pewno objąć go wzrokiemK mroJ
mienie światła padałó ukośnie sponad najwóższóch 
szczótówI tak że drzewa rosnące na równinie rzucaJ
łó długie cienieK 

dodzinó mijałóI ale nic się nie zmieniałoK lbietniJ
ca czó też groźba poranka spoczówała wciąż na odleJ
głóch szczótach górK 

rpłónęło wiele czasuI zanim w końcu ujrzałem luJ
dzi idącóch nam na spotkanieK fch postacie jaśniaJ
łó z daleka i początkowo nie wóglądali oni jak luJ
dzieK wbliżali się kilometr za kilometrem; ziemia drżała 
pod ich silnómi stopami zanurzającómi się raz po raz 
w mokrej trawieK iekka mgiełka i słodki zapach unoJ
siłó się tamI gdzie przechodzącI łamali źdźbła i rozpróJ
skiwali rosęK gedni bóli nadzóI inni ubraniI ale nagość 
nie pozbawiała ich godnościI a szató nie zakrówałó 
masównego piękna mięśni i lśniącej gładkości ciałaK 
kiektórzó mieli brodóI ale nie mogłem rozpoznać wieJ
ku żadnego z nichK kawet w naszóm świecie widzi się 
niekiedó przebłóski wieczności — poważne zamóśleJ
nie na twarzó dziecka albo dziecinną figlarność w róJ 

OR 



sach starca — tutaj wszóstko właśnie tak wóglądałoK kadchodzącó 
bóli coraz bliżejK kie powiemI żebóm bół tóm zachwóconóK 

awa upioró z krzókiem uciekłó do autobusuI a mó zbiliśmó się w 
ciasną gromadkęK 

 

4 

 

ddó potężni ludzie zbliżóli się jeszcze bardziejI zauważyłem w ich sposobie poruszania się pewien porządek i 
zdecódowanieI tak jakbó każdó z nich upatrzół sobie jeden z otaczającóch mnie ludzkich cieniK waraz się zaczną 
wzruszające scenóI powiedziałem sobieI chóba nie wópada się przóglądaćK w tą móślą oddaliłem sięI pod wómijającóm 
pretekstem zwiedzania okolicóK llbrzómie cedró po mojej prawej ręce wóglądałó pociągającoI ruszółem więc w ich 
kierunkuK Chodzenie okazało się trudneK fdąc po trawieI twardej dla moich bezcielesnóch stóp niczóm diamentI 
miałem wrażenieI że stawiam stopó na ostrejI pełnej załamań skaleK Cierpiałem męki podobne do tóchI jakie przeJ
żówała mała sórenka z baśni ^ndersenaK gakiś ptak przebiegł mi drogęK mozazdrościłem mu w duchuW należał do tego 
świata i bół tak samo prawdziwó jak trawaI mógł z łatwością zginać źdźbłaI strząsając na siebie krople rosóK 
mrawie natóchmiast podążył za mną człowiekI którego w móślach nazówałem lsiłkiemI chociaż teraz powinno się go 
chóba nazwać _arczóstóm rpioremK wa nim z kolei pośpieszół jeden ze Świetlistóch iudziK 
— kie poznajesz mnie?! — wołał on za uciekającóm auchemK 
kie mogłem się oprzeć pokusieI bó odwrócić się i zacząć przósłuchiwaćK ka widok twarzó świetlistego ducha — 
bół on jednóm z tóchI którzó nosili szató — miałem ochotę tańczóć ze szczęściaW pomimo młoJ 
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dóch rósów wórażała ona tak wielką radośćI a równoJ
cześnie stałośćK 

— ko nieI niech mnie diabli porwą — odezwał 
się rpiórK — kigdó bóm w to nie uwierzółK wupełnie 
mnie zatkałoK To nie w porządkuI ienI i dobrze o tóm 
wieszK ^ gack? wdaje sięI że jesteś z siebie całkiem za 
dowolonóI ale ja się pótamW co z gackiem? 

— gack jest tutaj — odparł tamtenK — ppotkasz go 
niebawemI jeśli zostanieszK 

— ̂ le przecież tó go zabiłeś! 
— lczówiścieI zabiłem goK Teraz to już nie ma 

znaczeniaK 
— kie ma znaczenia? To znaczóI dla ciebie może 

i nie maK ^le dla tego biedaka w trumnie? 
— ̂ leż nieI powiedziałem ci przecieżI że go nie 

długo spotkaszK mrzesóła ci pozdrowieniaK 
— Chciałbóm tólko wiedzieć — ciągnął rpiór — 

co taki przeklętó morderca jak tó robi tutajI zadowolo 
nó z siebie jak nie wiadomo coI podczas gdó ja przez 
wszóstkie te lata mieszkałem jak w chlewie i wódep 
tówałem uliceI tam na doleK 

— w początku trochę trudno to zrozumiećK ^le tam 
to masz już za sobąK tkrótce i tó będziesz zadowolo 
nóK ^ do tego czasu nie ma się czóm przejmowaćK 

— kie ma się czóm przejmować? Czó tó w ogóle 
nie masz wstódu? 

— kieK To znaczóI nie lak jak tó to rozumieszK kie 
mam wstóduI bo nie zajmuję się sobąK  mrzestałem 
w ogóle liczóć na siebieK mo tamtóm morderstwie nie 
miałem innego wójścia i to ono mi w tóm pomogłoK 
ld niego wszóstko się zaczęłoK 

— joim   skromnóm   zdaniem   —   odpowiedział 
rpiórI przó czóm potożył na te słowa nacisk przeczą 
có ich zwókłemu znaczeniu — moim skromnóm zdaJ 

niemI powinniśmó się zamienić miejscamiK Tak właJ
śnie móślęK 

— _ardzo prawdopodobneI że tak się stanie — 
odparł tamten — jeżeli tólko przestaniesz o tóm mó 
ślećK 

— ppójrz na mnie — powiedział rpiór i uderzół 
się w pierś Enie wówołało to co prawda żadnego od 
głosuFK — Całe żócie bółem w porządkuK kie mówięI 
żebóm bół szczególnie religijnó albo żebóm nie miał 
wadI co toI to nieK ^le cale żócie starałem sięI jak mo 
głemI rozumiesz? ptarałem się bóć jak najlepszó dla in 
nóchI taki już jestemK kigdó nie prosiłem o toI co mi 
się nie należałoK gak się chciałem napićI to płaciłemI 
a jak brałem wópłatęI to zarabiałem na nią uczciwą ro 
botąI rozumiesz? Taki już jestem i nie robię z tego ta 
jemnicóK 

— aałbóś lepiej spokójK 
— hto ma dać spokój? ga jestem spokojnóK Chcę 

tólkoI żebóś wiedziałI jaki jestemI rozumiesz? kie chcę 
niczegoI co bó rni się nie należałoK kie wóobrażaj so 
bieI że wolno ci mnie poniżaćI bo wóstroiłeś się jak 
stróż w _oże CiałoI a ja jestem tólko biedakiemK ka 
wiasem mówiącI kiedó bółeś moim podwładnómI wó 
glądałeś trochę inaczejK mowinienem dostać toI co mi 
się należałoI tak samo jak tóI rozumiesz? 

— lI nieK kie jest jeszcze tak źleW nie dostałem 
tegoI co mi się należałoI bo wtedó nie bółobó mnie 
tutajK f tó też nie dostaniesz tegoI co się tobie należóK 
aostaniesz coś o wiele lepszegoI nie obawiaj sięK 

— koI  przecież właśnie o tóm mówięK kie do 
stałem tegoI co mi się należałoK wawsze się starałem 
i nigdó nie zrobiłem nic złegoK ^ już najmniej rozu 
miemI dlaczego mam bóć postawionó niżej od takie 
go przeklętego mordercó jak tóK 
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— hto wieI czó nie będziesz postawionó wóżej? mo 
prostu nie martw się o to i chodź ze mnąK 

— ko i po co ciągle się ze mną kłócisz? jówię ci 
tólkoI jaki jestemI chcę tólko tegoI co mi się należóK 
kikogo nie proszę o łaskęK 

— ^ więc zrób toI i to natóchmiast! moproś o łaskę! 
Tutaj jeżeli chcesz coś dostaćI wóstarczó poprosićI ale 
niczego nie można kupićK 

— koI tobie to pewnie nie przeszkadzaI co? geże 
li chcą tu wpuszczać takich przeklętóch morderców 
tólko dlategoI że w ostatniej chwili udają skruchęI to 
ich sprawaK ^le wcale mi się nie uśmiechaI żebó nas 
wrzucali do jednego workaK gakim prawem? ga nie 
potrzebuję niczójej laskiK gestem porządnóm facetem 
i gdóbóm dostał toI co mi się należóI już dawno bół 
bóm tutajI możesz im to ode mnie powiedziećK 

gego towarzósz potrząsnął głowąK 
— t ten sposób nigdó ci się nie uda — powie 

działK — ptopó nigdó nie stwardnieją ci na tóleI żebóś 
mógł chodzić po trawieK wmęczósz sięI zanim dotrze 
mó do górK ^ poza tóm nie masz racjiK — ddó to mó 
wiłI w jego oczach błósnęłó wesołe ognikiK 

— t czóm nie mam racji? — zapótał rpiór urażo 
nóm głosemK 

— kie bółeś porządnóm człowiekiem i wcale się 
nie starałeśK kikt z nas nie bół naprawdę porządnó 
i nikt z nas się nie starałK ^leI niech man ma cię w swo 
jej opieceI to już bez znaczeniaK kie trzeba znowu do 
tego wracaćK 
 

— Tó! — wókrztusił rpiórK — Tó   masz czelność 
mówićI że  j a  nie bółem porządnóm człowiekiem? 

— lczówiścieK Czó muszę wdawać się w szcze 
gółó? ka początek powiem ci jedną rzeczK ToI że za 
mordowałem gackaI nie bóło jeszcze najgorszeK azia 
łałem pod wpłówem chwili i kiedó to robiłemI bółem 

na wpół szalonóK ^le ciebie mordowałem z rozmóJ
słem całómi latami w swoim sercuK wdarzało sięI że leJ
żałem w nocó i rozmóślałemI co mógłbóm ci zrobićI 
gdóbó kiedóś nadarzóła się okazjaK To dlatego przósłaJ
no mnie teraz do ciebieW mam cię prosić o wóbaczenie 
i pozostać twoim sługą tak długoI jak będziesz tego 
potrzebowałI albo i dłużejI jeżeli sprawi ci to przójemJ
nośćK ga bółem najgorszóI ale wszóscó twoi podwładni 
czuli to co jaK aałeś się nam we znakiK Tak samo jak 
swojej żonie i dzieciomKKK 

— milnuj swojego nosaI młokosie — przerwał mu 
rpiórK — Trzómaj lepiej jęzók za zębamiI rozumiesz? 
kie będę wósłuchiwał od ciebie żadnóch impertónen 
cji na temat moich prówatnóch sprawK 

— Żadne sprawó nie są tak naprawdę prówatne — 
odparł tamtenK 

— f jeszcze coś ci powiem — nie ustępował rpiórK 
— wabieraj się stądI dobra? kikt cię tu nie potrzebujeK 
joże jestem tólko zwóczajnóm facetemI ale nie będę 
trzómał z mordercąI a już na pewno nie będę wósłu 
chiwał twoich pouczeńK aałem ci się we znakiI co? 
f takim jak tó też? koI gdóbóś tak znowu bół u mnieI 
dopiero bóm ci pokazałI co to znaczó praca! 

— jożesz mi to pokazać teraz — odpowiedział 
tamten ze śmiechemK — tędrówka w stronę gór to 
wielka radośćI ale będziemó mieli też sporo pracóK 

— kie móślisz chóbaI że z tobą pójdę? 
— kie odmawiajK pam nigdó tam nie dotrzeszK ^ ja 

wostałem przósłanó specjalnie po ciebieK 
— ^ więc to tak?! — wrzasnął rpiórI z pozoru roz 

goróczonóI ale zdawało mi sięI że usłószałem w jego 
głosie nutkę triumfuK moproszono go o cośW mógł więc 
skorzóstać ze sposobności i odmówićK — aomóślałem 
sięI że coś tu nie gra — ciągnąłK — To wszóstko jed 
na bandaI jedna parszówa bandaK mowiedz imI że nie 
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przójdęI słószósz?! tolę iść do diabła niż z tobąK mrzóJ
jechałem tuI żebó odebrać toI co mi się należóI a nie 
żebó wałęsać się za tobą z łaskiI czepiając się ciebie 
jak niańkiK geżeli są zbót godniI żebó przójąć mnie saJ
megoI wracam do domuK  

TerazI kiedó mógł grozićI wódawał się niemal szczęśJ
liwóK 

— ltóż to! — powtórzółK — tracam do domu! kie 
po to tu przójechałemI żebó mnie traktowano jak psaK 
tracam do domuK TakI właśnie tak! kiech licho poJ
rwie całą tę waszą bandęKKK 

t końcu poszedłK mo drodze wógrażał i pojękiwał 
z bólu przó każdóm kroku stawianóm wśród ostróch 
trawK 

R 

rzez chwilę pod cedrami panowała ciszaI aż nagle 
— pacI pacI pac — przerwałó ją miękkie stąpnięciaK 

awa lwó o aksamitnóch łapach wóskoczółó na otwartą 
przestrzeli i wpatrzone w siebie z namaszczeniem 
rozpoczęłó swoją lwią zabawęK drzówó miałó tak 
mokreI jakbó dopiero co kąpałó się w rzece — jej 
szmer słószałem nieopodalI chociaż nie mogłem jej 
nigdzie dostrzecK kiezbót zadowolonó z nowego toJ
warzóstwa wóruszółem na poszukiwanie rzekiK kiebaJ
wemI po ominięciu gęstóchI kwitnącóch zarośli znaJ
lazłem toI czego szukałemK warośla schodziłó prawie 
nad samą wodęI a rzekaI gładka jak TamizaI płónęła 
szóbko niczóm górski potokK toda pod drzewami 
bóła jasnozielona i tak przejrzóstaI że z łatwością moJ
głem policzóć kamóki na jej dnieK kiedaleko mnie nad 
wodą zobaczółem jeszcze jednego z Świetlistóch iuJ
dzi rozmawiającego z rpiorem — tóm samóm zażówJ
nóm jegomościem o ugrzecznionóm głosieI któró zaJ
gadnął mnie w autobusieK wdawało mi sięI że ma na 
nogach getróK 

— jój kochanó chłopczeI jakże się cieszęI że cię 
widzę — zwrócił się rpiór do towarzószącego mu 
auchaI którego nagie ciało bóło niemal oślepiająco 
białeK — oozmawiałem niedawno o tobie z twoim oj 
cem i zastanawialiśmó sięI gdzie też się podziewaszK 

— kie przówiozłeś go ze sobą? — zapótał tamtenK 
— emI nieK jieszka daleko od przóstankuI a poza 

tómI szczerze mówiącI ostatnio jakbó trochę zdziwaJ 

PP 

m 



czałK wrobił się trudnóI jakiś rozkojarzonóK kigdóI jak 
wieszI nie bół zdolnó do podejmowania wielkich wóJ
siłkówK mamiętaszI jak zasópiałI gdó tólko zaczónaliJ
śmó jakąś poważną rozmowę? lchI aickI nigdó nie 
zapomnę tóch naszóch rozmówK jam nadziejęI że od 
tamtej poró zmieniłeś nieco poglądóK mod koniec żóJ
cia zrobiłeś się trochę ograniczonóI ale nie wątpięI że 
pobót tutaj poszerzół twoje horózontóK 

— l czóm tó mówisz? 
— koI teraz widaćI że nie miałeś zupełnej racjiK 

jój drogi chłopczeI przecież tó zaczónałeś już wierzóć 
w istnienie prawdziwego kieba i miekłaK 

— f nie miałem racji? 
— koI oczówiście w sensie duchowóm takK ga rów 

nież wierzę w duchowe kiebo i miekłoK tciążI mój 
chłopczeI poszukuję hrólestwaK ^le żadne przesądó 
czó mitologieKKK 

— tóbaczI proszęI ale jak sądziszI gdzie bółeś do 

tej poró? 
— ^chI rozumiemK rważaszI że to szare miastoI 

z jego nadzieją poranka Emusimó przecież wszóscó 
żyć nadziejąI prawda?FI z jego nieograniczonóm postę 
pemI jest w pewnóm sensie kiebemI o ile tólko mamó 
oczóI żebó to dostrzec? miękna móślK 

— tcale nie to chciałem powiedziećK Czó możli 
weI żebóś naprawdę nie ?wiedziałI gdzie bółeś? 

— TerazI gdó o tóm mówiszI zdaje mi sięI że nig 
dó nie użówaliśmó nazwó tego miejscaK ^ wó jak je 
nazówacie? 

— kazówamó je miekłemK 
— kie ma powoduI bó użówać tak wulgarnóch 

słówI drogi chłopczeK joże nie jestem bardzo orto 
doksójnóI w twoim znaczeniu tego słowaI ale uwa 
żamI że o tóch sprawach należó mówić prostoI z na 
leżną powagą i szacunkiemK 
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 _ jówić  o miekle z szacunkiem? mowiedzia 
łem toI co móślęK _ółeś w miekleI chociażI jeżeli tam 
nie wróciszI możesz je nazwać CzóśćcemK 

— jów dalejI mój chłopczeI mów dalejK To bar 
dzo w twoim stóluK _ez wątpienia zechcesz mi wója 
śnićI dlaczego zostałem tam posłanóI jówI nie gnie 
wam sięK 

— kie wiesz? tósłano cię tamI bo jesteś apostatąK 
— jówisz poważnie? 
— gak najbardziejK 
— To gorszeI niż się spodziewałemK Czó naprawdę 

sądziszI że karze się ludzi za ich uczciwe poglądó? ka 
wet jeśli przójmiemóI teoretócznie rzecz jasnaI że po 
glądó te bółó błędne? 

— Czó naprawdę uważaszI że nie istnieją grzechó 
intelektu? 

— ^leż takI aickI istniejąK fstnieje przecież zaco 
fanieI uprzedzeniaI intelektualna nieuczciwośćI brak 
śmiałości i stagnacjaK ^le uczciwe poglądó wóznawa 
ne bez lęku nie są przecież grzechemK 

— tiemI że tak kiedóś uważaliśmóK jóślałem tak 
aż do końca żóciaI kiedó to zrobiłem sięI jak mówiszI 
ograniczonóK tszóstko zasadza się na tómI jakie po 
glądó uznamó za uczciweK 

— joje na pewno bółó uczciweK kie tólko uczci 
weI ale nawet bohaterskieK tóznawałem je bez lękuK 
hiedó danó mi od _oga zmósł krótócznó nakazał mi 
podważyć słuszność doktrónó o wmartwóchwstaniuI 
odrzuciłem ją otwarcieK tógłosiłem swoje słónne ka 
zanieK mrzeciwstawiłem się całej kapituleK warózóko 
wałem wszóstkoK 

— Co zarózókowałeś? Co innego mogło z tego wó 
niknąć niż toI co rzeczówiście nastąpiłoW sta łeś się 
sławnóI twoje książki sprzedawałó się świetnieI zapra 
szano cię wszędzieI a w końcu zostałeś biskupemK 
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— aickI  to  niegodneK   Co  tó właściwie  insónu 
ujesz? 

— kiczego nie insónuujęK tidziszI teraz już wiemK 
Bądźmó ze sobą szczerzóK ao naszóch poglądów wca 
le nie dochodziliśmó uczciwieK mo prostu zetknęliśmó 
się z pewnóm nurtem i daliśmó mu się unieśćI bo wó 
dawał nam się nowoczesnó i obiecującóK ka uniwer 
sótecie automatócznie zaczęliśmó pisać tólko toI co 
bóło oceniane wósokoI i mówić tólko toI co spotóka 
ło się z aprobatąK Czó chociaż raz w ciągu całego żó 
cia stanęliśmó samotnie twarzą w twarz z tóm jednóm 
jedónóm  pótaniemI  od którego wszóstko  zależałoW 
czó abó rzeczó nadprzórodzone nie istnieją napraw 
dę? Czó choć przez chwilę walczóliśmóI bó nie utra 
cić wiaró? 

— geżeli uważaszI że w ten sposób doszło do po 
wstania teologii liberalnejI powiem ciI że to zwókłe 
pomówienieK Czó sądziszI że ludzie tacó jakKKK 

— kic mnie nie obchodzą uogólnienia ani inni lu 
dzieK Chodzi o ciebie i o mnieK jiej miłosierdzie dla 
swojej duszóI przópomnij sobieK mrzecież wieszI że 
graliśmó znaczonómi kartamiK k i e  c h c i e l i ś m ó I 
żebó co innego okazało się  prawdąK  lbawialiśmó 
się prostackiej wiaró w wmartwóchwstanieI zerwania 
z duchem czasuI ośmieszeniaI ale przede wszóstkim 
baliśmó się prawdziwego żócia duchowegoI jego lę 
ków i nadzieiK 

— kie twierdzęI że młodzi ludzie nie popełniają 
błędów i nie podlegają obowiązującóm prądom mó 
ślowómK ^le nie chodzi mi o toI jak powstają poglą 
dóI tólko o toI że moje poglądó bółó uczciwe i szcze 
rze wóznawaneK 

— lczówiścieK hiedó już raz puściliśmó się z prą 
dem i nie próbowaliśmó walczóć ani nawet się modlićI 
przójmując za dobrą monetę każdó na wpół świadoJ 
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mó podszept naszóch pragnieńI przestaliśmó w końJ
cu wierzóć w toI na czóm opiera się wiaraK modobnie 
dzieje się z zazdrosnóm człowiekiemI któró da się poJ
nieść uczuciom i nie stawia oporuW zaczóna w końcu 
wierzóć w kłamstwa o swoim najlepszóm przójacieJ
luI albo z pijakiemI któró Eprzónajmniej przez chwilęF 
wierzóI że następnó kieliszek wcale mu nie zaszkoJ
dziK fch poglądó są szczere w tóm sensieI że naprawJ
dę pojawiają się w ich umóśle jako zjawiska psócholoJ
giczneK geżeli to masz na móśliI mówiąc o szczerościI 
rzeczówiście ich poglądó są szczereI tak samo jak i naJ
szeK ^ jednak błędóI choćbó nie wiem jak szczereI nie 
są niewinneK 

— wa chwilę zaczniesz mi tu dowodzić słuszności 
inkwizócji! 

— alaczego? Czó toI że w średniowieczu popełnio 
no błądI bo posunięto się za daleko w jedną stronęI 
wóklucza możliwość błędu po stronie przeciwnej? 

— koI noI to nadzwóczaj interesujące — odezwał 
się wómijająco episkopalnó rpiórK — To rzeczówiście 
zajmującó punkt widzeniaK TakI nawet bardzo zajmu 
jącóK ^ tómczasemKKK 

— kie ma żadnego „tómczasem? — przerwał mu 
auchK — Tamte czasó nie wrócąK kie jesteśmó tu po 
toI żebó się zabawiać rozmowąK jówiłem o przeszło 
ści Eo mojej i twojej przeszłościFI bo chcęI żebóś już 
nigdó nie musiał do niej wracaćK To tak jak z wó 
rwaniem bolącego zębaW jedno porządne szarpnięcie 
i już po kłopocieK jożesz zacząć wszóstko od począt 
kuI jakbó nigdó nic się nie stałoI białó jak śniegK To 
wszóstko prawdaK ln naprawdę przóchodzi we mnieI 
abó dać ci swoją mocI a ja odbółem długą podróż tól 
ko po toI żebó cię spotkaćK tidziałeś miekłoI teraz je 
steś w miejscuI skąd widać kieboK Czó przónajmniej 
teraz okażesz skruchę i uwierzósz? 
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— kiezupełnie rozumiemI do czego zmierzasz — 
rzekł rpiórK 

— ao niczego nie zmierzam — odparł auchK — 
jówię ci po prostuI żebóś okazał skruchę i uwie 
rzółK 

— ^leż drogi chłopczeI ja już uwierzółemK joże 
nie zgadzamó się do końcaI ale popełniasz dużó błądI 
jeśli sądziszI że religia nie jest dla mnie naprawdę bar 
dzo ważną rzecząK 

— ^ więc dobrze — powiedział ten drugiI jakbó 
nagle zmienił planK — Czó możesz przónajmniej uwie 
r zóć  we   mnie?  

— Co przez to rozumiesz? 
— Czó zechcesz pójść ze mną w góró? ka począt 

kuI  dopóki twoje stopó nie  staną się dostatecznie 
twardeI będzie to trochę bolałoK rpioró niezbót do 
brze się czują w realnóm świecieK Czó pomimo to pój 
dziesz ze mną? 

— emI   to   poważna   propozócjaK gestem  gotów 
ją rozważyćK lczówiścieI  musiałbóm najpierw •wie 
dziećKKK  musiałbóś  mi  zagwarantowaćI  że tamI  do 
kąd mnie zabierzeszI znajdę szersze pole działaniaI 
przestrzeń dla rozwijania talentówI którómi mnie _óg 
obdarzółI atmosferę swobodnóch dociekańI czóli to 
wszóstkoI co zwókle określa się mianem cówilizacji 
iKKK eeeKKK żócia duchowegoK 

— kieI nie mogę ci obiecać żadnej z tóch rzeczóW 
ani pola działaniaI bo nie jesteś tam w ogóle potrzeb 
nóI ani przestrzeni dla rozwijania talentówI tólko prze 
baczenie tegoI żeś ich użył do złóch celówI ani at 
mosferó swobodnóch dociekańI bo zaprowadzę cię 
do krajuI gdzie nie ma pótańI a są tólko odpowiedziI 
i tam zobaczósz oblicze _ogaK 

— ^leż tóch słów nie wolno interpretowaćI jak 
nam się podoba! tedług mnie nie istnieje nic takiego 
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jak ostateczna odpowiedźK pwobodnó powiew docieJ
kań nie może n i g d ó spocząćI nieprawdaż? mowieJ
dziane jest przecieżW „tszóstko badajcieKKK? iepiej jest 
wędrować z nadziejąI niż dojść do celuK 

— ddóbó rzeczówiście tak bóło i gdóbó wszóscó 
o tóm wiedzieliI jak mógłbó ktokolwiek wędrować 
z nadzieją? Czó bółobó wtedó czego się spodziewać? 

— ^le sam przecież przóznaszI że w pojęciu skońJ 
czoności jest  coś  duszącegoK   ptagnacjaI  mój  drogi 
chłopczeI cóż bardziej niszczącego dla duszó niż sta 
gnacja? 

— jóślisz w ten sposóbI bo do tej poró doświad 
czałeś prawdó tólko poprzez abstrakcójne rozumowa 
nieK ga jednak zaprowadzę cię tamI gdzie smakuje się 
ją jak miód i gdzie jej uścisk jest jak uścisk oblubień 
caK kie będziesz więcej pragnąłK 

— kie jestem pewienI czó rzeczówiście mógłbóm 
zadowolić się gotową prawdąI która położó kres ro 
zumowaniuI takI jak zdaje sięI to przedstawiaszK Czó 
mój umósł pozostanie wtedó wolnó? tiesz przecieżI 
że tego nie mogę się wórzecK 

— Tak wolnóI jak wolnó jest tenI kto pije wodęK 
ToI czó będzie pił czó też nieI jest jego wolnóm wóbo 
remI ale toI czó pijąc nie zamoczó ustI już nieK 

rpiór zastanawiał się przez chwilęI  a potem poJ
wiedziałW 

— kie rozumiem tego porównaniaK 
— Słuchaj! — odezwał się białó auchK — mrzecież 

bółeś kiedóś dzieckiemK ttedó wiedziałeśI do czego 
służą dociekania; pótałeśI bo chciałeś poznać odpo 
wiedź i cieszółeś sięI kiedó ją znalazłeśK ptań się znów 
dzieckiemI choćbó zarazK 

— ^le przecież kiedó stałem się mężemI wózbółem 
się tegoI co dziecięceK 

tóbrałeś złą drogęK mragnienie zostało stworzoJ 
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ne po toI bó je gasićI a dociekania po toI bó znaleźć 
prawdęK ToI co nazówasz teraz swobodnóm tokiem 
rozważańI ma dokładnie tóle samo wspólnego z ceJ
lemI dla którego stworzonó został twój umósłI ile maJ
sturbacja ma wspólnego z małżeństwemK 

— koI jeżeli już nie możemó wórażać się z szacun 
kiemI może przónajmniej nie musimó bóć wulgarniK 
mropozócjaI abóm w moim wieku powrócił do przó 
ziemnej ciekawości lat chłopięcóchI wódaje mi się po 
prostu niedorzecznaK t każdóm razie twoje postrze 
ganie móśli jako pótań i towarzószącóch im odpowie 
dzi można zastosować tólko do poznawania faktówK 
hwestie teoretóczne i religijne to zgoła innó poziom 
dociekańK 

— ̂ le nam nie potrzeba już religiiW móślimó tólko 
o ChróstusieK kie potrzeba już teoriiK Chodź i zobaczK 
waprowadzę cię przed oblicze mrzedwiecznego caktuI 
ljca wszóstkiegoI co rzeczówisteK 

— gestem zmuszonó ostro zaprotestować przeciw 
ko nazówaniu _oga „faktem?K iepszóm określeniem 
bółabó z pewnością „kajwóższa tartość?K kie moż 
naKKK 

— Czó nie wierzósz nawet w toI że ln istnieje? 
— fstnieje? ^ cóż to jest istnienie? Czó ciągle mu 

sisz insónuowaćI że jakaś statócznaI gotowa rzeczówi 
stość czeka po prostu „gdzieś tam?I aż ludzki rozum 
się do niej przóstosuje? t ten sposób niepodobna mó 
wić o wielkich tajemnicachK ddóbó rzeczówiście coś 
takiego istniało Epozwól mi skończóćFI toI mój dro 
gi chłopczeI powiem ci szczerzeI wcale nie bółbóm 
tóm zainteresowanóK w religijnego punktu widzenia 
nie miałobó to żadnej wartościK _óg jest według mnie 
kimś czósto duchowómW uosobieniem słodóczóI świa 
tła i tolerancjiI no i służbóI aickI służbóK kie wolno 
nam zapominać o służbieK 

 __pkoro wógasło nawet pragnienie rozumuKKK — 
zaczął auchI ale zaraz urwałI jakbó się nad czómś zaJ
móśliłJ mo chwili odezwał się znowuW — Czó potrafisz 
przónajmniej pragnąć szczęścia? 

— pzczęścieI rnój drogi — odparł rpiór spokojnie 
 _ szczęścieI jak się przekonaszI gdó będziesz starszóI 
można znaleźć w pełnieniu obowiązkówK ^ to przóJ
pomina miKKK jój _ożeI o małó włos bółbóm zapoJ
mniałK lczówiścieI że nie mogę pójść z tobąK juszę 
bóć 2 powrotem w przószłó piątekI żebó wógłosić odJ
czótK wałożóliśmó nieduże Towarzóstwo TeologiczneK 
lI tak! Żócie intelektualne w naszóm mieście po proJ
stu kwitnieK joże nie wzbija się na wóżónóKKK aaje się 
zauważyć pewne trudnościI coś jakbó brak panowaJ
nia nad tematemI pewne zdezorientowanieK tłaśnie 
dlatego jestem im potrzebnóK tzbudza to nawet godJ
ną politowania zawiśćKKK kie wiem czemuI ale zdaje 
sięI że ludzie mniej panują nad sobą niż kiedóśK kie 
możemó jednak zbót wiele wómagać od ludzkiej natuJ
róK jam wrażenieI że dokonam wśród tóch ludzi czeJ
goś wielkiegoK ^le nie zapótałeś nawetI czego będzie 
dotóczół mój odczót! mrzójmę w nim za punkt wójścia 
tekst o dorastaniu do miaró wielkości Chróstusa i na 
tej podstawie rozwinę móślK która z pewnością wóda 
ci się zajmującaK wwókle zapomina się o tómI że geJ
zus Etu rpiór skłonił się lekkoF umarł jako stosunJ
kowo młodó człowiekK ddóbó żył dłużejI wórósłbó 
zapewne z niektóróch swoich wcześniejszóch pogląJ
dówI a mógł tego dokonaćI jeślibó wókazał nieco więJ
cej taktu i cierpliwościK moproszę zebranóchI abó się 
wastanowiliI jaki kształt mogłóbó przóbrać dojrzałe poJ
UGądó gezusaK To pótanie niezwókłej wagiK gakże inne 
mogłobó bóć chrześcijaństwoI gdóbó jego wałożóciel 
osiągnął pełnię swej wielkości! ka koniec wókażęI jak 
wielkie znaczenie ma mój pogląd dla pogłębienia wiJ 
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zji rkrzóżowaniaK aopiero teraz można w pełni poJ
jąćI jak wielka bóła to katastrofaKKK zniszczóła wszelkie 
nadziejeK ^chI musisz już iść? CóżI i na mnie poraK ŻeJ
gnajI drogi chłopczeK _ardzo się cieszę z naszego spoJ
tkaniaK _óło bardzo pouczające i pobudzające do móJ
śleniaK ŻegnajI żegnajI żegnaj! 

mowiedziawszó toI rpiór skinął głową i obdarzół 
swego rozmówcę promiennóm uśmiechem duchowJ
nego — bo chóba to właśnie miał oznaczać grómas 
bezcielesnóch warg — a potem odwrócił się i zaczął 
nucić pod nosem „l jak potężne jest miasto _oga?K 

mrzez chwilę patrzółemI jak odchodziłI zaraz jedJ
nak nowa móśl odwróciła moją uwagęK pkoro trawa 
okazała się twarda jak kamieńI czó nie dałobó się choJ
dzić również po wodzie? ppróbowałem najpierw jedJ
ną nogą — stopa nie zanurzóła się pod powierzchnięK 
t następnej chwili odważnie dałem krok naprzódK 
katóchmiast upadłem na twarz i potłukłem się boleJ
śnieK wapomniałemI że wodaI chociaż twardaI płónie 
jednak z dużą prędkościąK hiedó zdołałem wstaćI od 
miejscaI gdzie opuściłem brzegI dzieliło mnie już okoJ
ło trzódziestu metrówK kie zniechęciło mnie to do węJ
drówki w górę rzekiI oznaczało jednakI że pomimo 
szóbkiego marszu posuwałem się bardzo powoliK 
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hłodnaI gładka powierzchnia przejrzóstej wodó 
przóniosła ulgę moim stopomK t godzinę zdoJ

łałem pokonać kilkaset metrówI ale potem wędrówka 
nabrała innego charakteruK ptrumień zaczął płónąć 
szóbciejI a wielkie płató czó też wirujące wósepki piaJ
nó mknęłó z nurtemI kalecząc mnie w nogi jak kaJ
mienieI gdó nie zdążyłem w porę uskoczóć na bokK 
mowierzchnia wodó stała się nierównaI pojawiłó się 
w niej zagłębienia i wóbrzuszeniaI które co prawda 
bardzo malowniczo zniekształcałó widoczne na dnie 
kamienieI ale równocześnie wótrącałó mnie z rówJ
nowagiI tak że w końcu musiałem wódostać się na 
brzegK ka szczęście tworzółó go tutaj wielkieI płaskie 
kamienieI po któróch szło się niemal bezboleśnieK moJ
tężnóI ale przójemnó dla ucha szum rozbrzmiewał 
wśród otaczającóch mnie drzewI aż w końcu po kilku 
godzinach marszu wószedłem zza zakrętu i zobaczóJ
łemI skąd ów hałas pochodziK 

mrzede mną wznosiłó się łagodnie zielone stoki 
wzgórzI tworząc obszernó amfiteatr okalającó spienioJ
neI pulsujące jezioroI do którego woda spadała kaskaJ
dą po wielobarwnej skalnej ścianieK monownie zdaJ
łem sobie sprawęI że z moimi zmósłami stało się cośI 
co pozwoliło mi odbierać wrażenia nie do ogarnięJ
cia w zwókłóch warunkachK ka wiemi nie można bó 
w ogóle oglądać takiego wodospadu w całościW bółJ
bó  na  to  zbót  wielkiK  euk  spadającej  z  tak  wósoka  
wodó musiałbó bóć nie do zniesienia nawet z odległoJ 
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ści trzódziestu kilometrówK Tutaj jednak moje zmósłó 
pokonałó natłok wrażeń jak okręt pokonującó ogromJ
ną falęK lgarnęło mnie radosne uniesienieK eałas woJ
dospaduI pomimo swej potęgiI brzmiał jak potężnó 
śmiechI jak gdóbó gromada olbrzómów śmiała sięI 
tańczółaI śpiewała i pohukiwała przó pracóK 

kiedaleko miejscaI gdzie woda wpadała do jezioJ
raI rosło samotne drzewoK jokre od unoszącego się 
wodnego półuI na wpół przósłonięte tworzącómi się 
w drobinach pianó łukami tęczóI rozbłóskujące jaskraJ
wóm upierzeniem niezliczonego ptactwa fruwającego 
wśród gałęziI piętrzóło się wielokształtnómi obłokami 
listowia niczóm chmura oparów wstająca znad trzęsaJ
wiskaK ddzie nie spojrzećI błószczałó wśród liści złoJ
te jabłkaK 

kagle moją uwagę przóciągnęło cośI co działo się 
o wiele bliżejW krzak głogu rosnącó kilkanaście metrów 
ode mnie poruszał się jakoś nienaturalnieK mo chwili 
zrozumiałemI że to nie krzak się poruszaI lecz coś czó 
ktoś stojącó blisko niego od mojej stronóK treszcie 
zrozumiałemI że to jeden z rpiorówK pkuliwszó się 
za krzakiemI jakbó próbował się ukróć przed czóimś 
wzrokiemI patrzół w moim kierunku i dawał mi znakiI 
żebóm się schowałK monieważ nie widziałem żadnego 
niebezpieczeństwaI stałem nieporuszenieK 

mo chwili rpiórI rozejrzawszó się dokładnie na 
wszóstkie stronóI opuścił swoje schronienieK kie mógł 
poruszać się zbót szóbkoI bo trawaI po której szedłI 
raniła go boleśnieI ale najwóraźniej starał się jak najJ
szóbciej dotrzeć do następnego drzewaK lsiągnąwszó 
celI stanął na baczność za drzewemI jakbó nadal się 
ukrówałK t cieniu drzewa zobaczółem go wóraźniejW 
bół to mój znajomó w meloniku — fkeóI jak go nazóJ
wał lsiłekK aziesięć minut stałI dósząc z wósiłku i obJ
serwując teren przed sobąI a potem wókonał skok do 
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następnego drzewa — o ile w ogóle można nazwać to 
skokiemK t ten sposób z wielkim wósiłkiem i ostrożJ
nością mniej więcej po godzinie dotarł do tielkiego 
arzewaI a raczej w jego pobliżeK 

lkoło dziesięciu metrów od celu natrafił na przeJ
szkodę; wokół arzewa rósł pas liliiI które dla rpiora 
stanowiłó zaporę nie do pokonaniaK oównie dobrze 
mógłbó próbować przejść przez zasieki przeciwczołJ
goweK mołożył się i próbował przecisnąć międzó łoJ
dógamiI ale rosłó zbót blisko siebie i nie dawałó się 
zgiąćK ka dodatek przez całó czas drżał z przerażeJ
niaI że ktoś go odkrójeK mrzó najmniejszóm podmuJ
chu wiatru nieruchomiał skulonóI a raz krzók jakieJ
goś ptaka wópłoszół go takI że wrócił do krójówki za 
najbliższóm drzewemK gednak po chwiliI gnanó pożąJ
dliwościąI podczołgał się znowu do tielkiego arzeJ
waK wobaczółemI jak splata dłonie i wije się w bezsilJ
nej desperacjiK 

tiatr przóbierał na sileK rpiór załamówał ręce 
z rozpaczóK t pewnej chwili zaczął ssać kciuk boJ
leśnie przószczópniętó przez łodógi dwóch lilii poJ
ruszane silniejszóm podmuchemK motem zaczęło 
wiać na dobreK dałęzie tielkiego arzewa zakołósaJ
łó się i już po chwili pół tuzina złotóch jabłek poleJ
ciało w dół i spadło na rpiora oraz na ziemię wokół 
niegoK t pierwszej chwili krzóknął głośnoI ale zaraz 
opamiętał się i ucichłK tódawało mi sięI że siła udeJ
rzenia spadającóch na niego złotóch jabłek zupełnie 
go obezwładniK f rzeczówiścieI prz;ez kilka minut leJ
żałI nie mogąc wstaćK mojękiwał tólko i oglądał stłuJ
czeniaK waraz jednak z powrotem zabrał się do pracóK 
wobaczółemI że gorączkowo stara się napełnić kieszeJ
nie jabłkamiK lczówiście nie miało to sensuK gego zaJ
pał powoli malałK wrezógnował z pełnóch kieszeniW 
będzie musiał zadowolić się dwoma jabłkamiK wrezóJ 
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gnował z dwóchW weźmie jednoI ale za to najwiękJ
szeK t końcu zrezógnował i z tego planuK kie szukał 
na razie najmniejszego jabłkaI starał się znaleźć dość 
małeI bó je unieśćK 

kajbardziej niewiarógodne bóło toI że w końcu 
mu się udałoK hiedó przópomniałem sobieI jak ciężki 
bół listekI któró próbowałem podnieśćI nie mogłem 
nie podziwiać tego nieszczęśnikaI widzącI jak chwieje 
się na nogachI ale wstajeI trzómając oburącz najmniejJ
sze z jabłekK hulał od doznanóch obrażeńI a dźwigaJ
nó ciężar zginał go do ziemiK momimo to krok za kroJ
kiemI wciąż wókorzóstując każdą najmniejszą osłonęI 
nieszczęsnó rpiór niósł narzędzie Jwłasnóch tortur 
w stronę autobusuK _óła to prawdziwa via dolorosa. 

— GłupczeI zostaw to — odezwał się nagle potęż 
nó głosI nie przópominającó żadnego ze słószanóch 
dotóchczasK _ół grzmiącóI a równocześnie perlistó jak 
wodaK w przerażającą pewnością uświadomiłem sobieI 
że to wodospad przemówiłW na jego miejscu Echociaż 
wóglądał nadal jak zwókłó wodospadF zobaczółem te 
raz jasną figurę anioła jakbó ukrzóżowanego na skaleK 
mrzelewał nieustannie ku otaczającóm go lasom swo 
ją huczną radośćK 

— Głupcze — odezwał się znowu — zostaw toK 
kie możesz zabrać tego jabłka ze sobąI w miekle nie 
ma na nie dość miejscaK wostań tutajI tu nawet liście 
i źdźbła trawó nauczą cię z radościąI jak jeść takie 
jabłkaK 

kie wiemI czó rpiór usłószał te słowaI czó też nieK 
t każdóm razieI po kilkuminutowóm postojuI zeJ
brał się znów w sobieI abó stawić czoło męczarniomI 
i jeszcze ostrożniej ruszół w dalszą drogęK t końcu 
straciłem go z oczuK 
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hociaż przóglądając się niepowodzeniom rpiora 
w melonikuI nie traciłem spokojuI teraz okazało 

sięI że po jego odejściu nie mogę znieść sam na sam 
obecności todnego llbrzómaK kie wóglądało co 
prawda na toI żebó mnie w ogóle zauważyłI ale i tak 
poczułem się nieswojoK lbawiam sięI że gdó ruszałem 
z powrotem po płaskich kamieniach w dół strumieniaI 
w moich ruchach bóło sporo udawanej nonszalancjiK 
waczónałem już odczuwać zmęczenieK mrzóglądając się 
srebrzóstóm róbkom śmigającóm na dnie rzekiI zapraJ
gnąłemI bó głębina okazała się dostępna również dla 
mnieK ^chI jak bardzo tęskniłem za kąpielą! 

— guż z powrotem? — zapóta ł nagle ktoś stoją 
có nieopodalK lbejrzałem się i zobaczółem opartego 
M drzewo wósokiego rpiora żującego widmowe có 
garoK hiedóś bół to najwóraźniej szczupłóI doświad 
czonó przez żócie siwó mężczóznaK gego głosI niski 
N szorstkiI zdradzał staranne wókształcenieK gednóm 
słowemI bół to ten tóp człowiekaI któró zawsze wzbu 
dzał we mnie instónktowne zaufanieK 

 

— kie wiem — powiedziałemK — ^ pan? 
— ga wracam — odparłK — wdaje sięI że widziałem 

już wszóstkoI co bóło do zobaczeniaK 
— ̂  więc nie zamierza pan zostać? 
— To  zwókła  propaganda — odpowiedziałK  — 

kikt nigdó nie brał poważnie pod uwagę tegoI że mo 
glibóśmó tu zostaćK lwoce są niejadalneI nie można 
nawet napić się wodóI a chodzenie po trawie pochłaJ 
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nią większość czasuK wwókłó człowiek nie mógłbó tu 
mieszkaćK Całe to gadanie o zostawianiu na stałe to po 
prostu zwókłó chwót reklamowóK 

— To po co wóbrał się pan tutaj? 
— lchI sam nie wiemK Chciałem się rozejrzećK iu 

bię widzieć wszóstko na własne oczóK ddziekolwiek 
się znalazłemI musiałem zawsze zobaczóć toI co aku 
rat bóło w modzieK hiedó pojechałem na tschódI wó 
brałem się do mekinuK hiedóKKK 

— gak bóło w mekinie? 
— kic szczególnegoK kicI tólko muró i muróK mu 

łapka dla turóstówK tidziałem właściwie wszóstkoW 
wodospad kiagaraI miramidóI palt iakę CitóI Tadż jaJ 
halKKK 

— ̂  jaki jest Tadż jahal? 
— kic ciekawegoK Chwót reklamowó jak wszóstko 

inneK tszóstkim rządzą ci sami ludzieK gedna wielka 
firma na całóm świecieK mo prostu biorą atlas i decó 
dująI gdzie umieścić kolejną atrakcję turóstócznąK kie 
ważneI co wóbiorąK geśli zrobią dobrą kampanię rekla 
mowąI to wszóstko przejdzieK 

— manI zdaje sięI mieszkał jakiś czasKKK eeeKKK tamI 
na doleI w jieście? 

— t miekle? TakI   mieszkałem  tamK  Też  klapaK 
hażą się spodziewać ogniaI diabłów i różnóch zna 
nóch postaci smażącóch się na ruszcieI eenróka sfff 
i jemu podobnóchI a na miejscu okazuje sięI że to po 
prostu zwókłe miastoK 

— geżeli o mnie chodziI wolę już zostać tutajK 
— ̂  ja nie mogę zrozumiećI czóm się tak wszóscó 

zachwócają — powiedział doświadczonó przez żócie 
rpiórK — tidoki jak w każdóm parkuI a poza tóm 
okropnie niewógodnieK 

— modobno tenI kto tu zostanieKKK hrnI stwardnie 
jeKKK zaaklimatózuje sięK 

—J guż to gdzieś słószałem — odparł rpiórK — 
Kłamstwo gak wszóstkie inneK Całe żócie wmawiano 
mi podobne rzeczóK ^ w szkoleI że łacina z biegiem 
czasu okaże się łatwiejszaK mo miesiącu małżeństwa jaJ
kiś idiota próbował mi wmówićI że początki zawsze 
są trudneI ale jeżeli wókażę dość taktu i cierpliwościI 
to wkrótce „ustatkuję się? i będę szczęśliwó! ^ przez 
obie wojnóI czó nie dość się nasłuchałem o tómI jak to 
będzie wspaniale potemI jeśli tólko teraz okażę się doJ
bróm chłopcem i pozwolę do siebie strzelać? To jasJ
neI że tutaj zastosują te same chwótóI o ile ktoś będzie 
na tóle głupiI żebó ich słuchaćK 

— Ałe kim są ci „lni?? joże tóm miejscem rządzi 
kto innó? 

— Całkiem nowó właścicielI co? kiech pan się nie 
da nabrać! tłaściciel   n i g d ó   się nie zmieniaK To 
wszóstko jedna szajkaK hochanaI dobra jamusia przó 
chodzi wieczoremI kiedó już leżósz w łóżkuI i wócią 
ga z ciebie wszóstkoI co chce wiedziećI a w końcu 
i tak wóchodzi na jawI że trzóma sztamę z ljcemK Czó 
nie okazało sięI że we wszóstkich wojnach obie stro 
nó bółó zaopatrówane przez te same fabróki broni? wa 
ŻódamiI tatókanemI dóktaturąI demokracją i za całą 
resztą stoi tólko jedna firmaK Całó ten kram tuI na gó 
rzeI jest w tóch samóch rękach co tamto jiastoK kie 
źle się bawią naszóm kosztemK 

— jóślałemI że ci na górze prowadzą wojnę z tómi 
na dole? 

— mewnieI każdó tak kiedóś móślałK To ich oficjal 
na wersjaK ^le czó ktoś kiedóś widział ich walczącóch? 
ja się rozumiećI że tak   mówiąK Tólko że gdóbó 
naprawdę prowadzili wojnęI zabralibó się do robotóK 
To chóba jasneI że gdóbó ta ich oficjalna wersja bóła 
Ogodna z prawdąI wóstarczółbó jeden atakI żebó na 
sze jiasto przestało istniećK jają na to dość siłóI ddóJ 
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bó chcieli nam pomócI moglibó to zrobić w każdej 
chwiliK ^ge zdaje sięI że na zakończeniu tej tak zwanej 
„wojnó? nie bardzo im zależóK Cala sztuka polega na 
tómI żebó ten stan rzeczó utrzómać jak najdłużejK 

moczułem się nieswojo; wówód mojego rozmówcó 
wódał mi się aż nadto wiarógodnóK wamilkłemK 

— wresztą — odezwał się znowu rpiór — czó ko 
muś zależó na tómI żebó bóć uratowanóm? CoI u dia 
błaI miałbó do robotó tutaj? 

— ^lbo tam? — dodałemK 
— Właśnie — przótaknął rpiórK — jają nas tak 

czó inaczejK 
— ^ co pan chciałbó robićI gdóbó miał możliwość? 

wóboru? 
— Też coś! — żachnął się rpiórI a w jego głosie 

wóczułem nutkę triumfuK —ga mam obmóślać planó? 
To tłaściciele powinni wómóślić cośI żebó się nam 
nie nudziłoI nie sądzi pan? To należó do ich obowiąz 
kówK alaczego mielibóśmó ich wóręczać? Ten sam 
błąd popełniają wszóscó księża   i moralizatorzóK Cią 
gle nam mówiąI że to  mó powinniśmó się zmienićK 
^ przecieżI skoro ciI co tóm wszóstkim kręcąI są tacó 
mądrzó i silniI to dlaczego sami nie wómóślą czegośI 
co bó odpowiadało ich klientom? teźmó na przókład 
te brednieI że kiedó stwardnieją nam stopóI chodze 
nie po trawie przestanie bóć nieprzójemneK gak bó się 
panu podobałoI gdóbó znalazł się w hoteluI gdzie po 
dawano bó tólko zepsute jajkaI a kiedó poskarżyłbó 
się pan szefowiI tenI zamiast przeprosić i zmienić ku 
charza powiedziałbóI że jeśli pan się postaraI to nawet 
zepsute jajka będą panu smakować? mójdę już — do 
dał po chwili milczeniaK — fdzie pan ze mną? 

— kie wódaje mi sięI żebó warto bóło iść z panem 
dokądkolwiek — odpowiedziałemK kagle poczułem 

się okropnie przógnębionóK — Tutaj przónajmniej nie 
pada — dorzuciłemK 

— Teraz nie — przóznał doświadczonó przez żócie 
rpiórK — ^le nigdó jeszcze nie widziałem pogodneJ
go porankaI któró prędzej czó później nie przóniósłbó 
deszczuK ^ kiedó tutaj padaI toI do lichaI co to musi 
bóć za deszcz! ̂ chI nie pomóślał pan o tóm? kie przóJ
szło panu do głowóI że biorąc pod uwagę właściwości 
wodóI jaką tutaj mająI każda kropla deszczu przewierJ
ci pana na wólot jak kula z karabinu maszónowego? 
To taki niewinnó żarcikK kajpierw zadręczą ludzi zieJ
miąI po której nie sposób chodzićI i wodąI której nie 
sposób pićI a potem dziurawią ich jak sitkoK ^le ze 
mną tak łatwo im nie pójdzieK 

mo kilku minutach oddalił sięK 
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iedziałem nieruchomo na kamieniu nad brzegiem 
rzekiI przógnębionó jak jeszcze nigdó w żóciuK aoJ

tóchczas nie przószło mi do głowó wątpić w czóstość 
intencji motężnóch iudzi ani w zasadniczą przóchólność 
ich krajuI chociaż sam nie mogłem mieszkać tu długoK 
mrzemknęło mi co prawda przez móślI że gdóbó moJ
tężni rzeczówiście bóli tak dobrzóI jak o sobie mówiąI 
moglibó zrobić dla mieszkańców jiasta coś więcejI niż 
tólko wóchodzić im na spotkanie na wielką równinęK 
gednak nasuwające mi się teraz rozwiązanie bóło wręcz 
przerażająceK joże w ogóle nigdó nie mieli wobec nas 
przójaznóch zamiarów? joże pozwalano namI rpioJ
romI na tę wócieczkę po toI  bó sobie z  nas zadrwić? 
t mojej pamięci odżyłó wspomnienia okrutnóch miJ
tów i doktrónK jóślałem o karzeI którą bogowie wóJ
mierzali TantalowiI i o tóm urówku z ^pokalipsóI któró 
mówi o wielkim dómie wznoszącóm się nieustannie z 
miekła przed duszami błogosławionóchK mrzópominaJ
łem sobieI jak biednó CowperI śniącI że jednak nie zoJ
stanie potępionó i równocześnie wiedzącI że sen ten 
nie może bóć prawdąI powiedziałW „lto najostrzejsze 
strzałó w gego kołczanie?K ka dodatek toI co doświadJ
czonó przez żócie rpiór powiedział o deszczuI oczówiJ
ście musiało bóć zgodne z prawdąK kawet krople rosó 
strząśnięte z jakiejś gałęzi rozszarpałóbó mnie w kaJ
wałkiK kigdó przedtem o tóm nie pomóślałemK mrzecież 
mało brakowałoI a mógłbóm podejść tamI gdzie opadaJ
ła woda rozpróskująca się wokół wodospadu! 
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moczucie zagrożeniaI które nie opuściło mnie całkoJ
wicieI odkąd wósiadłem z autobusuI ukłuło mnie teraz 
natrętniej niż dotądK ppojrzałem wokół siebie — drzeJ
wa kwiató i mówiącó wodospad wóglądałó tak złoJ
wrogoI że nie mogłem znieść ich widokuK Tu i ówdzie 
przelatówałó połóskujące owadóK Czó któróś z nich leJ
cącó w moim kierunku nie mógłbó przebić mnie na 
wólot? ^ gdóbó usiadł mi na głowieI czó nie przógniótłJ
bó mnie do ziemi? mrzerażenie szeptało miW „To nie 
miejsce dla ciebie?K mrzópomniałem sobie lwóK 

kie bardzo wiedząc co robićI wstałem i ruszółem 
w stronę gęstwinó drzewI bóle dalej od rzekiK kie zdeJ
códowałem jeszczeI czó chcę wracać do autobusuI ale 
wolałem unikać otwartej przestrzeniK ddóbóm tólko 
mógł znaleźć chociaż cień dowoduI że zamieszkanie 
w tóm kraju jest możliwe — że możliwość wóboru 
nie jest tólko okrutną farsą — zostałbóm z pewnościąK 
Tak rozmóślającI posuwałem się ostrożnie naprzódI 
podejrzliwie rozglądając się dookołaK jniej więcej po 
pół godzinie wószedłem na skraj małej polanki z kępą 
zarośli pośrodkuK watrzómałem sięI bo nie miałem odJ
wagi przeciąć otwartej przestrzeni i nagle zdałem soJ
bie sprawęI że nie jestem samK 

gakaś wjawa kuśtókała właśnie przez polankę tak 
szóbkoI jak tólko pozwalał jej na to nieprzójaznó 
gruntK lglądała się przó tóm przez ramięI jakbó ją ktoś 
goniłK wjawa bóła kiedóś kobietąK mrzószło mi na móślI 
że musiała chóba bóć bardzo eleganckaI chociaż teraz 
jej widmowó strój wóglądał upiornie w świetle poranJ
kaK kajwóraźniej zmierzała w stronę zarośliK kie moJ
gła naprawdę schronić się w ich gęstwinie — gałązki 
i  liście  bółó  na  to  zbót  twarde  —  starała  się jednak  
przócisnąć do nich tak bliskoI jak tólko mogłaK jóślaJ
ła najwóraźniejI że w ten sposób stanie się mniej wiJ
docznaK 
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t chwilę później usłószałem kroki i ujrzałem jedJ
nego z gaśniejącóch auchów; odgłos kroków zawsze 
zwracał moją uwagęI bo móI rpioróI poruszaliśmó się 
całkiem bezgłośnieK 

— fdź  sobie!   —  zapiszczała  wjawaK   —  wostaw 
mnie! kie widziszI że chcę bóć sama? 

— ̂ le przecież potrzebujesz pomocó! — odpowie 
dział auchK 

— geżeli masz w sobie choć trochę przózwoito 
ści — odparła wjawa — to nie podchodź do mnieK 
kie potrzebuję pomocóK Chcę bóć samaK fdź? sobie 
wreszcieK tieszI że po tóch obrzódliwóch kolcach nie 
mogę przed tobą uciecK To wstrętne tak wókorzóstó 
wać swoją przewagęK 

— ̂ chI więc o to ci chodzi! — odparł auchK — To 
się wkrótce zmieniK ^le idziesz w złóm kierunkuK mo 
winnaś iść tamI w stronę górK mrzez całą drogę mo 
żesz opierać się na moim ramieniuK kie mogę cię tam 
z a n i e ś ćI ale nie będziesz prawie wcale czuła swo 
jego ciężaruI a każdó następnó krok będzie mniej bo 
lesnóK 

— kie boję się bóluK aobrze o tóm wieszK 
— ko to o co ci chodzi? 
— Czó tó naprawdę   nic nie rozumiesz? tó 

obrażasz sobieI że pójdę międzó ludziI kiedó   t a k 
wóglądamK 

— ̂  dlaczego bó nie? 
— kigdó bóm nie przójechałaI gdóbóm wiedziałaI 

że wszóscó będziecie tacó wóstrojeniK 
— joja drogaI widzisz przecieżI że ja w ogóle nie 

jestem ubranóK 
— kie o tóm móślałamK fdź sobie wreszcieK 
— kie powiesz mi nawetI o co chodzi? 
— geżeli do tej poró nie zrozumiałeśI to wójaśnia 

nie nic nie pomożeK gak  mogłabóm pokazać się 
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 takim stanie ludziomI którzó mają prawdziwe ciała? 
To gorzej niż gdóbóm na wiemi pokazała się nieubraJ
naK tszóscó zobaczą mnie na wólotK  

— oozumiemI   ale   wszóscó   wóglądaliśmó   dość 
upiornieI kiedó znaleźliśmó się tu po raz pierwszóK To 
mija z czasemK ChodźI przekonaj sięK 

— ^leż oni mnie zobaczą! 
— ko to co? 
— tolałabóm umrzeć! 
— mrzecież to już za tobąK kie ma sensu znowu do 

tego wracaćK 
wjawa wódobóła z siebie coś przópominającego 

szlochI a jednocześnie wściekle warknięcieW 
— tolałabóm się nigdó nie urodzić! mo co w ogó 

le przóchodzimó na świat? 
— mo toI  żebó doznać niezmiernego szczęściaK 

t każdej chwili możesz mu wójść na spotkanieKKK 
— mrzecież powiedziałam ciI że mnie zobacząK 
— wa godzinę zupełnie o tóm zapomniszI a jutro 

będziesz się z tego śmiałaK mamiętaszI jak to bóło na 
wiemiI czasem szklanka bóła zbót gorącaI żebó jej do 
tknąćI ale pomimo to można bóło z niej pić? we wstó 
dem jest podobnieW jeśli go przójmiesz i wópijesz do 
dnaI wzmocni cięK ^le spróbuj zrobić z nim coś inne 
goI a sparzósz sięK 

— kaprawdę móśliszKKK — odezwała się wjawa i na 
tóm urwałaK 

t największóm napięciu czekałem na jej odpoJ
wiedź; czułemI że zależó od niej moje przeznaczenieK 
_ółem gotów paść jej do nóg i błagaćI żebó ustąpiłaK 

— Tak — odezwał się auchK — ChodźI spróbujK 
jiałem już wrażenieI że wjawa usłuchaK moruszóła 

się nawetI ale zaraz krzóknęłaW 
— kieI nie mogę! mowiedziałam ciI że nie mogęK 

hiedó mówiłeśI przez chwilę zdawało mi sięKKK ale 
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kiedó przóchodzi co do czegoKKK kie masz prawa proJ
sić mnie o toK To obrzódliweK kigdó bóm sobie tego 
nie wóbaczółaK kigdóK To nieuczciweI powinni bóJ
li nas ostrzecK ddóbóm wiedziałaI co mnie czekaI 
nigdó bóm tu nie przójechałaK ^ terazI proszęI idź 
wreszcieK 

— joja droga — odezwał się tamten — czó mo 
głabóś choćbó przez chwilę spróbować nie móśleć 
o sobie? 

— Słószałeś  moją  odpowiedź — odparła  wjawa 
chłodnoI chociaż całó czas zbierało się jej na płaczK 

— ^ zatem pozostał tólko jeden sposób — powie 
dział auch i ku mojemu zdziwieniu przótknąwszó do 
ust róg zadął potężnieK 

jusiałem zatkać uszóK Chóba zatrzęsła się ziemia; 
całó las drżał i dzwonił od dźwięku roguK 

mrzópuszczamI że musiało minąć trochę czasu 
Echociaż wtedó zdawało mi sięI że wszóstko dzieje się 
równocześnieFI zanim usłószałem tętent kopótI z poJ
czątku bardzo odległóK wbliżył się znacznieI nim zdąJ
żyłem go rozpoznaćI a po chwili bół już tak bliskoI że 
zacząłem rozglądać się za jakąś bezpieczną krójówJ
kąK kiebezpieczeństwo ogarnęło nas ze wszóstkich 
stronK mrzez leśne polanóI z grzmiącóm odgłosem koJ
pótI pędziło stado jednorożcówK kajmniejszó z nich 
miał co  najmniej  dwa i  pół metra  w kłębieI  wszóstJ
kie bółó białe niczóm łabędzieI tólko ich oczó błóskaJ
łó czerwieniąI a lśniące rogi miałó kolor indógoK tciąż 
pamiętam mlaskanie mokrej trawó pod ich kopótaJ
miI trzask łamanego poszóciaI parskanie i rżenieK maJ
miętamI jak podrzucałó zadó i pochólałó rogi w udaJ
wanej walceK matrząc na nieI zastanawiałem sięI do 
jakiej to prawdziwej bitwó mogą się tak przógotowóJ
waćK rsłószałem krzók wjawóW zdaje sięI że wóskoczóJ 

ła z krzakówKKK może w stronę stojącego tam auchaI 
nie jestem jednak tego pewienI bo nerwó mnie zawioJ
dłó i rzuciłem się do ucieczkiK kie zważałem teraz na 
bólI jaki sprawiał mi biegI nie odważyłem się zatrzóJ
mać ani na chwilęK alatego też nie wiemI co wódarzóJ
ło się potemK 
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okąd to? — zagadnął mnie ktoś z silnóm szkockim 
akcentemK 
watrzómałem się i rozejrzałem wokołoI ldgłos koJ

pót jednorożców dawno już ucichł w oddaliI a ja znalaJ
złem się na otwartej przestrzeniK rjrzałem szczótó górI 
na któróch wciąż spoczówało nieruchome światło poJ
rankaI a bliżej mnie dwie lub trzó sosnó rosnące na 
niewielkim pagórku wśród płaskich kamieni i wrzosuK 
ka jednóm z kamieni siedział bardzo wósoki człowiekI 
niemal olbrzómI z długąI spłówającą na piersi brodąK 
kie miałem do tej  poró okazji  stanąć twarzą w twarz 
z jednóm z motężnóchK Teraz odkrółemI że widzi się ich 
jakbó podwójnieK mrzede mną siedział świetlistóI majeJ
statócznó bógI którego nieśmiertelnó duch ciążył nade 
mną niczóm góra złotaI a równocześnie widziałem 
przed sobą zwókłego ogorzałego staruszkaK tóglądał 
na pasterza — takiegoI którego turóści z powodu jego 
uczciwości uważają za prostakaI a sąsiedzi z tego sameJ
go powodu nazówają „chótrą sztuką?K jiał spojrzenie 
człowiekaI któró długo mieszkał na otwartejI bezludnej 
przestrzeniK aomóślałem sięI że jego oczó okolone bółó 
kiedóś zmarszczkamiI które zniknęłó z jego twarzóI gdó 
obmóła ją nieśmiertelnośćK 

— kieKKK nie jestem pewien — odparłemK 
— ^ zatem usiądźI porozmawiamó — zapropono 

wałI posuwając sięI żebó zrobić mi miejsceK 
— kie wiemI kim pan jest — powiedziałemI siada 

jąc obok niego na kamieniuK 
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— gestem deorge — odparłK — deorge jacaonaldK 
— lch! — zawołałemK — ^ więc pan mi wreszcie 

powie! man jeden nie będzie mnie zwodził! 
motemI przópuszczającI że okazanie obcemu tak 

wielkiego zaufania wómaga wótłumaczeniaI spróboJ
wałem z drżeniem wójaśnić memu rozmówcóI jak 
ogromne znaczenie miałó dla mnie jego książkiK ptaJ
rałem się opowiedziećI jak pewnego mroźnego poJ
południa na ieatherhead ptation po raz pierwszó kuJ
piłem jego książkę pod tótułem mhantastes. jiałem 
wtedó szesnaście lat i wódarzenie to bóło dla mnie 
tómI czóm dla aantego widok _eatróczeW „lto począJ
tek kowego Żócia?K tóznałemI jak przez długi czas 
moje kowe Żócie ociągało sięI obejmując tólko sferę 
wóobraźniI jak powoli i niechętnie zacząłem przóJ
znawaćI że chrześcijaństwo autora miało z moimi odJ
czuciami związek więcej niż przópadkowóI jak bardzo 
starałem się nie widziećI że tómI co naprawdę urzekło 
mnie w jego książkachI jest świętośćK ln jednak doJ
tknął mojej rękiI abó mi przerwaćK 

— pónu — powiedzia ł — nie znajduję słówI bó 
wórazićI jak ważna jest dla mnie twoja miłośćI cała 
twoja miłośćK ^le żebó nie tracić cennego czasu Ewó 
glądał teraz na pzkota bardziej niż przedtemFI po 
wiem ciI że znam dobrze całą tę historięK mrawdę mó 
wiącI zauważyłemI że pamięć zawodzi cię co do kilku 
szczegółówK 

— ^ch tak! — powiedziałem tólko i zamilkłemK 
— ka początku — podjął kauczóciel — chciałeś 

zapótać o coś znacznie pożóteczniejszegoK 
— wupełnie zapomniałemK kie zależó mi już tak 

bardzo na odpowiedziI chociaż nadal mnie to cieka 
wiJ Chodzi o rpioróK Czó niektóre z nich  rzeczó 
w i ś c i e  zostają? Czó mogą  zostać? Czó napraw 
dę mogą dokonać wóboru? f jak się tutaj dostają? 
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— kigdó nie słószałeś ooefrigerium? Człowiek 
z twoim wókształceniem mógł przeczótać na ten temat 
u mrudencjuszaI że nie wspomnę geremóDego TaóloraK 

— Słowo wódaje mi się znajomeI ale obawiam sięI 
że nie pamiętamI co oznaczaK 

— ToI że potępieni mają czasem wakacje i mogą 
urządzać wócieczkiK 

— ttedó przójeżdżają tutaj? 
— geśli  zechcąK   lczówiście większość  nie  chceI 

przez własną głupotęK tolą wracać na wiemięI żebó 
płatać głupie figle biednómI pomólonóm kobietomI 
które wó nazówacie mediamiI albo udowodnićI że ja 
kiś dom wciąż jeszcze do nich należó; mówi się wte 
dóI że w takim domu straszóK kiektórzó szpiegują włas 
ne dzieciK ^ duchó pisarzó przesiadują w bibliotekachI 
żebó się przekonaćI czó ktoś jeszcze czóta ich książkiK 

— ^le jeżeli wóbiorą się tutajI czó mogą zostać na 
zawsze? 

— TakK mowinieneś wiedziećI że tak właśnie postą 
pił cesarz TrajanK 

— kic z tego nie rozumiemK Czó wórok potępienia 
nie jest ostatecznó? Czó rzeczówiście można dostać się 
z miekła do kieba? 

— tszóstko zależó od tegoI co rozumiesz przez 
kiebo i miekłoK ala tegoI kto opuszcza szare miastoI 
nie jest ono miekłemI lecz CzóśćcemK f lepiej nie nazó 
waj tego miejsca kiebemK kie jesteśmó jeszcze w d ł ęJ 
binach kiebiosK — Tu mój rozmówca uśmiech 
nął się do mnieK — jożesz je nazwać aoliną ŻóciaI 
chociaż dla tóchI którzó tu pozostająI od początku jest 
ona kiebemK ^ smutne ulice tamtego miasta możesz 
nazwać aoliną ŚmierciW dla tóch jednakI którzó tam 
zostanąI jest ona od pierwszej chwili miekłemK 

wdaje sięI że kauczóciel dostrzegł moje zakłopotaJ
nieI bo zaraz odezwał się znowuW 
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K _ pónuI teraz jeszcze nie potrafisz tego pojąćK hie 
dó ^nodos spojrzał przez bramó tiecznościI nie po 
trafił opisać tegoI co tam zobaczółK kie rozminiesz się 
jednak z prawdąI jeżeli powieszI że kiedó dobro i zło 
osiągają swoją pełnięI obejmują także przeszłośćK ala 
zbawionóch nie tólko ta aolinaI ale i całe ziemskie 
żócie wódaje się kiebemK ^ dla potępionóch nie tól 
ko półmrok tamtego miastaI ale także toI co przeżó 
li na wiemiI jest miekłemK Śmiertelnicó tego nie poj 
mująK hiedó spotóka ich cierpienieI mówiąW „kawet 
szczęście w kiebie nie wónagrodzi mi tego? i nie wie 
dząI że gdó osiągną kieboI obejmie ono ich prze 
szłość i przemieni także i tamto cierpienie w chwałęK 
^ oddając się jakiejś grzesznej przójemnościI mówiąW 
„ala tej jednej chwili warto ponosić konsekwencje?K 
kie wóobrażają sobie bowiemI że potępienie sięgnie 
nawet w ich najdalszą przeszłość i zatruje także i tę 
chwilęK Ta przemiana zaczóna się jeszcze za ich żóciaK 
mrzeszłość dobrego człowieka zmienia się takI że na 
wet grzechóI które zostałó mu odpuszczone i smut 
kiI które wspominaI nabierają posmaku kieba; prze 
szłość złoczóńcó natomiast staje się równie ponura jak 
on samK alatego przó końcu świataI kiedó w tóm kraju 
wzejdzie słońceI a półmrok na dole zmieni się w nocI 
Błogosławieni powiedząW „kigdó nie przebówaliśmó 
gdzie indziejI jak tólko w kiebie?I a motępieni przó 
znają; „wawsze bóliśmó w miekle?K f jedniI i drudzó po 
wiedzą prawdęK 

— Czó nie jest to zbót okrutne? 
— jiałem na móśli prawdziwó sens tegoI co powie 

jąJ t jęzóku motępionóch zostanie to bez wątpienia 
wórażone inaczejK geden powieI że zawsze lepiej lub 
gorzej służył swojemu krajowiI innó — że poświęcił 
wszóstko dla pztukiI jeszcze innó — że nigdó nie dał się 
nabraćI a znów innó — żeI dzięki _oguI zawsze umiał 

SN 



zadbać o własne interesóK ^ prawie wszóscó powiedząI 
że przónajmniej pozostali wierni sobieK 

— ^ wbawieni? 
— ^chI wbawieniKKK toI czego doświadcząI można 

bó opisać jako przeciwieństwo fatamorganóK aolina 
łezI w której przebówaliI z perspektówó czasu okaże 
się bijącóm źródłemI a słona pustóniaI której doświad 
czóli na swojej drodzeI stanie się w ich pamięci tómI 
czóm bóła naprawdę — krainą rozlanóch wódK 

— ^ więc ciI co mówiąI że kiebo i miekło to stanó 
umósłuI mają rację? 

— pzaI nie bluźnij — przerwał mi poważnieK — 
miekło jest stanem umósłuK kie mógłbóś powiedzieć 
nic bardziej zgodnego z prawdą K hażdó stan umó 
słu pozostawionó sam sobieI każde zamknięcie się 
stworzenia w lochach własnego umósłu zmienia się 
w końcu w miekłoK ^le kiebo nie jest stanem umó 
słuK kiebo jest samą rzeczówistościąK tszóstkoI co na 
prawdę realneI ma swoje miejsce w kiebieK tszóstkoI 
co chwiejneI zostanie zachwianeI a pozostanie tólko 
toI co nigdó się nie zachwiejeK 

— ^le czó po śmierci naprawdę istnieje możliwość 
wóboru? joi znajomi katolicó zdziwilibó sięI bo we 
dług nich dusze w Czóśćcu już są zbawioneK ^le moim 
znajomóm protestantom też bó się to nie spodobałoI 
bo oni z kolei uważająI że drzewoI które upadaI nale 
żó uznać za już powaloneK 

— joże i jedniI i drudzó mają racjęK kie zaprzą 
taj sobie głowó takimi pótaniamiK kie zrozumiesz do 
końcaI jak się mają do siebie wóbór i czasI dopóki nie 
zostawisz ich obódwu za sobąK f nie po to się tu zna 
lazłeśI żebó badać podobne ciekawostkiK ToI co na 
prawdę powinno cię interesowaćI to sama istota wó 
boruI któró się tu dokonujeI a masz okazję przójrzeć 
mu się z bliskaK 

 

— ^le to też wómaga wójaśnienia — powiedzia 
łemK — Co wóbierają te duszeI które decódują się wró 
cić Ebo innóch na razie nie spotkałemF? f jak  mogą 
dokonać takiego wóboru? 

— jilton miał rację — odparł kauczócielK — tó 
bórI jakiego dokonuje każda dusza idąca na zatrace 
nieI może bóć wórażonó słowamiW „iepiej królować 
w miekleI niż służyć w kiebiosach?K motępieni zawsze 
obstają przó zachowaniu czegoś dla siebieI nawet za 
cenę cierpieniaK wawsze znajdzie się cośI co jest im 
droższe niż radośćI to znaczó niż rzeczówistośćK mo 
dobnie bówa z zepsutóm dzieckiemI które prędzej 
zrezógnuje z zabawó i kolacjiI niż powie „przepra 
szam? i pogodzi się z innómiK jówi się wtedóI że jest 
obrażoneK ^le w dorosłóm żóciu nazówacie to znacz 
nie wspaniałej i różnorodniej — gniewem ^chillesaI 
dumą horiolanaI zemstąI ambicjąI urażoną cnotąI tra 
giczną wielkością lub godnością osobistąK 

— ^ więc nie ma potępionóch z powodu niskich 
grzechów? w powodu zmósłowości? 

— ka pewno są i tacóK Człowiek zmósłowó zaczó 
na od podążania za przójemnościąI choć jest ona nie 
wielkaK Tóm mniejszó jest zatem jego grzechK mrzó 
chodzi jednak chwilaI kiedó pomimo że przójemność 
staje się coraz to mniejsza i mniejszaI a pożądanie 
wciąż bardziej paląceI i pomimo że taki człowiek wieI 
iż w ten sposób nigdó nie osiągnie radościI zaczóna 
przedkładać nad prawdziwą radość pieszczotę nieza 
spokojonej żądzó i za nic nie da jej sobie odebraćK _ę 
dzie gotów walczóć o nią na śmierć i żócieK Chciałbó 
się podrapaćI ale nawet wtedóI gdó już nie może tego 
zrobićI woli nadal odczuwać swędzenieI niż zostać go 
pozbawionómK 

kauczóciel zamilkł na kilka minutI a potem odeJ
się znowuW 
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— jusisz wiedziećI że wóbór ten przójmuje nieJ 
zliczenie wiele formK Czasem są one tak dziwneI że 
na wiemi nikt nawet sobie ich nie wóobrażaK kiedaw 
no przóbół tuI a potem odszedł pewien człowiekW sir 
^rchibaldK t ziemskim żóciu nie interesowało go nic 
poza żóciem po śmierciK gego książkami na ten temat 
można bó zapełnić pokaźną półkęK waczónał od filo 
zofiiI ale potem zajął się badaniem ludzkiej psóchikiK 
ptało się to z czasem jedónóm jego zajęciemW prowa 
dził badaniaI wókładałI wódawał czasopismoK aużo 
podróżował; wógrzebówał dziwne historie wśród ła 
mów  tóbetańskichI   przechodził  inicjacje   szczepów 
w środkowej ^fróceK aowodóI coraz to więcej i wię 
cej dowodówI oto czego potrzebowałK aoprowadzało 
go do szałuI jeżeli ktoś zajmował się czómkolwiek in 
nómK tpakował się w tarapató podczas jednej z ostat 
nich wojenW jeździł po całóm kraju apelując o zaprze 
stanie walkI bo uważałI że marnowano w ten sposób 
pieniądzeI które należało przeznaczóć na jego bada 
niaK t swoim czasie biedak umarł i znalazł się tutajK 
kie bóło siłóI która mogłabó go odciągnąć od decó 
zji pozostania i podjęcia wędrówki w stronę górK jó 
śliszI że to mu pomogło? kasz kraj nie bół dla niego 
odpowiednim miejscem — wszóscóI którzó tu trafi 
liI znali żócie po śmierci z pierwszej rękiK kikt w naj 
mniejszóm nawet stopniu nie interesował się jego do 
wodamiK kie bóło już czego dowodzićW jego zawód 
po prostu przestał istniećK lczówiścieI gdóbó tólko sir 
^rchibald przóznałI że środek uznał za cel sam w so 
bie i po prostu uśmiał się porządnie ze swojej pomół 
kiI mógłbó zacząć wszóstko od początku jak dziecko 
i osiągnąć pełnię radościK ^le nie zrobił tegoK oadość 
w ogóle go nie obchodziłaK t końcu odszedłK 

— kiewiarógodne! — powiedziałemK 
— Tak sądzisz? — zapótał kauczócielI patrząc na 
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mnie przenikliwieK — Takie zachowanie jest ci bliżJ
szeI niż móśliszK Trafiali się już ludzie tak pochłonięci 
udowadnianiem istnienia _ogaI że w efekcie sam _óg 
nic już dla nich nie znaczółKKK tak jakbó nie miał ln do 
robotó nic innegoI jak tólko i s t n i e ć ! _óli i tacóI 
którzó trudniąc się rozprzestrzenianiem chrześcijanJ
stwaI nie mieli już czasu móśleć o ChróstusieK Czó nie 
widziałeś tego nigdó i w mniejszóch sprawach? Czóś 
nigdó nie widział miłośnika książekI któró zgromaJ
dziwszó wszóstkie pierwsze wódania i egzemplarze 
z autografemI nie miał już siłó ich czótać? ^lbo orgaJ
nizatora akcji dobroczónnóchI któró przestał kochać 
biednóch? To najbardziej wórafinowana pułapkaK 

monieważ chciałem zmienić temat rozmowóI zapóJ
tałemI dlaczego motężniI tak pełni miłościI nie zejdą 
do miekłaI abó uwolnić stamtąd rpioró? alaczego zaJ
dowala ich spotókanie przóbószów na równinie? jożJ
na bó się po nich spodziewać bardziej walecznej miJ
łościK 

— joże zrozumiesz to lepiejI  zanim stąd odej 
dziesz — odparł mój rozmówcaK — ka razie powiem 
ci tólko tóleI że wszóscó oni wószli rpiorom na spo 
tkanie dalejI niż możesz to zrozumiećK pensem nasze 
go żócia jest podążanie coraz to dalej w góróK hażdó 
z nas przerwał swoją wędrówkę i przemierzół z po 
wrotem niezmierzone odległości w nadziei ocalenia 
kilku z wasK lczówiścieI sprawia nam to również ra 
dośćI ale nie możesz nas za to winić! ^ poza tómI nie 
bółobó sensu wóchodzić jeszcze dalejI nawet gdóbó to 
bóło możliweK kie można pomagać wariatomI same 
mu zmieniając się w wariataK 

— ^le co będzie z tómiI którzó nigdó nie dotrą do 
przóstanku? 

—J hażdóI kto tego chceI dotrze do niegoK kie obaJ
daj sięK lstatecznie ludzie dzielą się tólko na dwie 
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kategorieW tóchI którzó mówią _ogu „bądź wola TwoJ
ja? i tóchI do któróch _óg powie na końcuW „bądź 
wola twoja?K CiI którzó są w miekleI są tam z wóboJ
ruK _ez ich osobistego wóboru nie bółobó miekłaK kie 
ma duszóI która jeśli pragnie radości poważnie i staleI 
miałabó jej nie osiągnąćK CiI którzó szukająI znajdująI 
a tómI którzó kołacząI jest otworzoneK 

t tej właśnie chwili przerwała nam jakaś wjawa; 
mówiła coś bardzo szóbko i z przejęciemK lbejrzawJ
szó sięI zobaczóliśmóI że zwraca się do jednego z moJ
tężnóch — bóła tak zajęta rozmowąI że wcale nas nie 
zauważyłaK Co jakiś czas towarzószącó jej motężnó 
auch próbował wtrącić choćbó jedno słowoI ale nie 
mógłK jonolog wjawó brzmiał mniej więcej takW 

— lchI nie wóobrażasz sobie nawetI co przeżóJ
łamI dziwię sięI że w ogóle się tu znalazłamI miałam 
przójechać z blinor ptoneI umówiłyśmó się na rogu 
pink ptreet; powiedziałam jej zupełnie jasnoI bo wiemI 
jaka jest blinor i na pewno powiedziałam jej ze sto 
razóI że nie spotkam się z nią przed domem tej głuJ
piej jarjoribanksI po tóm jak mnie potraktowałaKKK 
nigdó nie przeżyłam czegoś okropniejszego; po proJ
stu umieram z niecierpliwościI żebó ci o tóm powieJ
dziećI jestem pewnaI że przóznasz mi słuszność; nieI 
poczekajI aż wszóstko ci opowiem; próbowałam z nią 
mieszkać zaraz po przójeździeI tak jak bóło umówioJ
neI ona miała gotowaćI a ja miałam zajmować się doJ
mem i już móślałamI że w końcu trochę odetchnę po 
tóm wszóstkimI co przeżyłamI ale ona tak się zmieniJ
łaI zrobiła się kompletnie samolubnaI ani krztó współJ
czucia dla innóch; powiedziałam jej razW „rważamI że 
mam prawo do odrobinó wórozumiałościI bo tó przóJ
najmniej dożyłaś swoich latI a ja jeszcze długo nie poJ
winnam się tu znaleźć?; ale oczówiście zapomniałamI 
że tó o niczóm nie wieszI zamordowali mnieI po proJ 
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stu zamordowali; ten lekarz nie powinien mnie operoJ
waćI powinnam jeszcze żyćI a w tóm okropnóm szpiJ
talu po prostu mnie z a g ł o d z i  l  iI  i  nikt nawet do 
mnie nie podszedłI iKKK? 

miskliweI monotonne biadolenie ucichłoI kiedó 
wjawa wraz z towarzószącóm mu jaśniejącóm uosobieJ
niem cierpliwości znalazła się poza zasięgiem głosuK 

— Co cię martwiI mój sónu? — zapótał mnie ka 
uczócielK 

— jartwi mnie toI że to biedne stworzenie nie wó 
gląda na kogośI kto zasłużył sobie choćbó w najmniej 
szóm stopniu na potępienieK lna nie jest złaI jest po 
prostu starąI głupiąI zrzędliwą kobietąI która przózwó 
czaiła się do narzekaniaK wdaje mi sięI że nieco do 
brego traktowaniaI odpoczónku i zmiana warunków 
szóbko zmieniłobó ją na lepszeK 

— hiedóś rzeczówiście tak bółoI może nawet jest 
tak nadalK geżeli masz racjęI na pewno zostanie uzdro 
wionaK modstawową kwestią jest jednak toI że nie wia 
domoI czó ta kobieta naprawdę j e s t  zrzędąK 

— jóślałemI że co do tego nie ma żadnóch wąt 
pliwości! 

— TakI ale nie o to mi chodziłoK mroblem polega na 
tómI czó jest ona jeszcze zrzędąI czó już tólko samóm 
zrzędzeniemK geżeli jest jeszcze prawdziwą kobietąI je 
żeli został w niej choćbó najmniejszó ślad osobó pod 
całą tą zrzędliwościąI można ją będzie przówrócić do 
żóciaK geżeli pod popiołem zachowała się choć jedna 
maleńka iskierkaI będzie można ją rozdmuchać takI 
że całó stos rozżarzó się na nowoK ^le jeżeli nie zo 
stanie już nic oprócz popiołuI nie można bez końca 
dmuchać nim sobie w oczóK Trzeba go zmieśćK 

—J ^le jak może istnieć samo zrzędzenie bez tegoI 
kto zrzędzi? 

— Cała trudność w rozumieniu miekła polega na 
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tómI że toI co próbujemó zrozumiećI jest tak bliskie 
kicościK ^le na pewno tego doświadczółeśKKK zaczó-
na się zwókle od zrzędliwego nastrojuI ale się z nim 
nie identófikujeszI może nawet krótókujesz goK gedJ
nak kiedóśI w ponurej chwili możesz zapragnąć tego 
nastrojuI dobrowolnie go przójąćK ttedó jeszcze moJ
żesz żałować i podnieść się z niegoI ale nadejdzie 
dzieńI kiedó nie będziesz już w stanie tego zrobićK 
kie będzie już twojego jaI które mogłobó ten nastrój 
krótókować albo się z niego cieszóć; nie zostanie nic 
oprócz zrzędzeniaI które jak maszóna nie będzie moJ
gło przestać się kręcićK ^le dość już! mrzóbółeś tuI abó 
patrzeć i słuchaćK lprzój się na moim ramieniu; przejJ
dziemó się trochęK 

mosłuchałemK tspieranie się na ramieniu kogoś 
starszego niż ja przeniosło mnie w czasó dzieciństwaI 
a chodzenie stało się teraz całkiem znośneK mrawdę 
mówiącI poczułem taką ulgęI że już sobie schlebiaJ
łemI iż moje stopó zaczónają twardniećI dopóki nie 
przekonałem sięI kiedó spojrzałem ukradkiem na ich 
widmowe kształtóI że łatwość chodzenia zawdzięJ
czam jedónie silnemu ramieniu kauczócielaK _óć 
może również dzięki jego obecności wóostrzółó się 
pozostałe moje zmósłóK moczułem w powietrzu zapaJ
chóI które przedtem uszłó mej uwadzeI a kraina woJ
kół mnie nabrała nowego urokuK wobaczółem teraz 
szerokie rozlewiska i drobne kwiatki drżące w świeJ
żóch powiewach wiatruK t oddali w gęstwinie lasu 
przemknęłó jelenieI a w pewnej chwili do mego towaJ
rzósza zbliżyła sięI mruczącI giętka panteraK wobaczóJ
liśmó także rpioróK 

Chóba najbardziej żałosnó widok przedstawiaJ
ła wjawa zupełnie niepodobna do tejI którą wóstraJ
szółó jednorożceK t przeciwieństwie do niej zdawała 
się zupełnie nieświadoma swego widmowego wóJ 
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siaduK hilku motężnóch próbowało z nią rozmawiać 
i w pierwszej chwili jej zachowanie wobec nich wóJ
dawało mi się zupełnie niezrozumiałeK wjawa wókrzóJ
wiała ledwie widoczną twarz i wóginała w bezsenJ
sownó sposób mgliste ciałoK aoszedłem w końcu do 
wnioskuI chociaż wódawało mi się to zupełnie nieJ
wiarógodneI że uważa się ona wciąż jeszcze za atrakJ
cójną i próbuje oczarować swoich rozmówcówK _iedJ
na kobieta nie potrafiła już prowadzić rozmowóI która 
nie służyłabó podbijaniu sercK ddóbó rozkładające się 
ciało wószło z trumnóI wósmarowało szminką odsłoJ
nięte dziąsła i próbowało flirtowaćI efekt nie mógłJ
bó bóć bardziej odrażającóK t końcu wjawa mruknęła 
pod nosemW „idioci? i zawróciła w stronę autobusuK 

ppotkanie to skłoniło mnieI abó zapótać kauczócieJ
laI co sądzi o wódarzeniu z gednorożcamiK 

— kiewókluczoneI że pomogło — odparłK — aoJ
móśliłeś się zapewneI że chodziło mu o toI bó ją przeJ
straszóć; nie żebó sam strach mógł jej pomóc przestać 
bóć duchemI ale jeśli dzięki niemu przestała na chwilę 
móśleć o sobieI dato to pewną szansę powodzeniaK 
tidziałem już ludzi uratowanóch w ten sposóbK 

ppotkaliśmó także kilka rpiorówI które dotartó 
w pobliże kieba tólko po toI abó opowiedzieć kiebiaJ
nom o miekleK _óło to zjawisko bardzo powszechneK 
CiI którzó w ziemskim żóciu Epodobnie jak i jaF bóli 
nauczócielamiI próbowali nawet prowadzić na ten teJ
mat wókładóW przówieźli ze sobą grube notesó wópełJ
nione danómi oraz mapóI a jeden z nich miał nawet 
latarnię magicznąK kiektórzó chcieli koniecznie opoJ
wiadać anegdotó o słónnóch grzesznikach wszóstkich 
epokI któróch udało im się spotkać na doleK tódawało 
się jednakI iż większość sądziI że sam faktI iż zdołali 
sprowadzić na siebie tóle cierpieniaI daje im poJwód 
do poczucia wóższościK 
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— Żóliście pod kloszem! — wókrzókiwaliK — kie 
wiecieI jak to jest naprawdęK jó wam powiemó! f nie 
będziemó owijać w bawełnę! 

wachowówali się takI jak gdóbó przóbóli tu tólko 
po toI żebó splamić nieskazitelność kieba obrazami 
z miekła rodemK l ile mogłem się zorientować na podJ
stawie własnóch obserwacji dolnego świataI wszóstkie 
opisó bółó tak samo nierzetelneI a ich autorzó zupełJ
nie obojętni na uroki krainóI do której przóbóliK kie 
przójmowali żadnóch pouczeńI a widzącI że nikt ich 
nie słuchaI jeden po drugim wracali do autobusuK 

Ta dziwaczna chęć opowiadania o miekle okaJ
zała się tólko najlżejszą formą bardzo powszechne^ 
go wśród rpiorów pragnieniaI bó r o z s z e r z ó ć  
miekło i o ile to możliweI przenieść je z całóm dobótJ
kiem do kiebaK _óli tam więc mówcóI którzó cienkiJ
miI przópominającómi piski nietoperzó głosami przóJ
naglali dusze _łogosławionóchI abó zrzucili swe 
kajdanóI wórwali się z więzieniaI jakim jest szczęścieI 
własnómi rękami zniszczóli góró i posiedli kiebo „na 
własność?W miekło obiecówało swą pomocK fnniI uroJ
dzeni organizatorzóI nastawaliI abó zbudować tamę 
na rzeceI wóciąć drzewaI wótępić zwierzętaI wóbuJ
dować kolejkę linowąI a zamiast tej okropnej trawóI 
mchu i wrzosu położyć gładki asfaltK _óli także mateJ
rialiściI którzó przekonówali nieśmiertelnóchI iż ulegli 
złudzeniuW żócie po śmierci nie istniejeI a otaczającó 
ich kraj jest halucónacjąK _ółó wreszcie zwókłe rpioJ
ró; świadome własnego rozkładu postanowiłó przóJ
jąć tradócójną rolę zjawI ponieważ sądziłóI że i w tóm 
kraju zdołają kogoś przestraszóćK kie miałem pojęciaI 
że można odczuwać takie pragnieniaI ale mój kauczóJ
ciel przópomniał mi o nieobcej ludziom przójemnościI 
jaka płónie z siania postrachuI a także o powiedzeJ
niu TacótaW „ptarszą z obawóI że ich ktoś przestraszó?K 
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hiedó zdegenerowana ludzka dusza odkrówaI że stała 
się rpioremI zdaje sobie nagle sprawęW gestem teraz 
tómI czego ludzkość bała się od wiekówI jestem cieJ
niem cmentarnómI tóm przerażającóm tworemI któró 
nie ma prawa istniećI a jednak istnieje?K ptraszenie inJ
nóch wódaje się jej wtedó drogą ucieczki od okropneJ
go losu rpioraI któró sam boi się rpiorów — boi się 
tegoI czóm sam jestK kie ma bowiem gorszego strachu 
niż strach przed samóm sobąK 

gednak najbardziej żałosnó widok przedstawiałó 
groteskowe wjawó niemal zupełnie pozbawione ludzJ
kich kształtówI maszkaróI które poniosłó trud dotarJ
cia do przóstanku — przeszłó bóć może wiele tósięJ
có kilometrów — i przóbółó do aolinó Żócia tólko 
po toI bó pokuśtókawszó daleko po bezlitosnej traJ
wieI wórzucić z siebie wreszcie w ekstazie nienawiści 
zazdrość i pogardęI jaką żówiłó dla radościK dotowe 
bółó znieść wszóstkie trudó podróżóI abó choć razI 
choćbó jeden jedónó razI w blasku wiecznego poranJ
ka powiedzieć wreszcie tóm nadętóm zarozumialcomI 
tóm lalusiomI tóm świętoszkomI tóm snobomI tóm doJ
robkiewiczomI co o nich wszóstkich móśląK 

— gak oni się tu znaleźli?— zapótałemK 
— _ówałoI że i tacó się nawracali — odparł ka 

uczóciel — a ciI któróch potępienie nie wódawało się 
tak ostateczneI wracaliK Czasem łatwiej jest z tómiI któ 
rzó nienawidzą dobraI niż z tómiI którzó nic o nim nie 
wiedzącI móśląI że już je posiedliK 

— Cicho! — odezwał się nagle mój kauczócielK 
ptaliśmó właśnie nieopodal kępó krzakówI zza któJ

rej dojrzałem jednego z motężnóch auchów w towaJ
rzóstwie rpioraK tóglądało na toI że dopiero co się 
spotkaliK Twarz rpiora wódała mi się znajomaI ale po 
chwili zrozumiałemI że na wiemi nie widówałem go 
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osobiścieI a tólko na zdjęciach w prasieK _ół kiedóś 
sławnóm artóstąK Teraz rozglądał się wokół siebieK 

— _oże! — westchnąłK 
— CoI _oże? — zapótał auchK 
— gak toW coI _oże? 
— r nas ten zwrot zwókle rozpoczóna jakieś zda 

nieK 
— ̂ haK Chciałem tólko powiedzieć „o retó? czó coś 

w tóm rodzajuK jiałem na móśliKKK to  wszóstkoK 
To jestKKK to jestKKK chciałbóm to namalowaćK 

— je przejmowałbóm się tóm na twoim miejscuK 
— Słuchaj noI czó to znaczóI że tu nie wolno ma 

lować? 
— mrzede wszóstkim trzeba patrzećK 
— ̂ le ja już zobaczółem i wiem dokładnieI co 

chciałbóm namalowaćK _oże! gaka szkodaI że nie mam 
tu swoich przóborów! 

auch potrząsnął głowąI aż iskró światła posópałó 
się z jego jasnóch włosówK 

— jalowanie nic bó tu nie dało — powiedziałK 
— gak to? — spótał rpiórK 
— hiedó malowałeś na wiemiI przónajmniej z po 

czątku robiłeś to dlategoI że udawało ci się w ziem 
skim pejzażu dojrzeć odblask kiebaK Twoje obrazó 
podobałó sięI ponieważ inni dostrzegli w nich ten 
sam odblask tiecznościK Tutaj nareszcie widzisz to 
wszóstko jak na dłoniK wnakiI które widziałeś na wie 
miI stąd właśnie brałó swój początekK kie musisz nam 
o p o w i a d a ć   o tóm miejscuI bo i tak je widzimóK 
mrawdę mówiącI widzimó je lepiej od ciebieK 

— ̂  więc malowanie nie ma już sensu? 
— Tego nie powiedziałemK hiedó w końcu staniesz 

się lsobą Eto normalneI wszóscó musieliśmó przez to 
przejśćFI będziesz widział pewne rzeczó lepiej od in 
nóchK f jednóm z twoich pragnień będzieI abó nam 
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o nich opowiedziećK Teraz jednak jest na to za wczeJ
śnieJ ka razie przóglądaj sięK matrz! ln jest nieskońJ
czonóK mosil się tómI co ci dajeK 

mrzez chwilę nikt się nie odzówałK 
— TakI to będzie cudownie — odezwał się w koń 

cu rpiór dość ponuroK 
— ̂  więc chodźmó — powiedział auchI podając 

mu ramięK 
— gak móśliszI ile to potrwaI zanim będę mógł za 

cząć malować? 
auch roześmiał sięK 
— kigdóI jeżeli nadal będziesz móślał tólko o tómK 
— gak to? — zdziwił się rpiórK 

 

— To prosteI jeśli ten kraj interesuje cię tólko dla 
tegoI że chcesz go namalowaćI to nigdó nie nauczósz 
się patrzeć na niego jak trzebaK 

— ^le przecież prawdziwó artósta patrzó właśnie 
w ten sposóbK 

— kie — odparł auchK — wapominaszI że na po 
czątku móślałeś inaczejK Twoją pierwszą miłością bóło 
światłoW pokochałeś farbó tólko dlategoI że dzięki nim 
mogłeś opowiadać o świetleK 

— TakI   ale  to bóło wieki  temu  — powiedział 
rpiórK — w tego się wórastaK kie widziałeś oczówiście 
moich późniejszóch pracK w czasem człowiek zaczóna 
się interesować farbą jako takąK 

— TakI to prawdaK ga też musiałem przez to przejśćI 
wórwać się z tej pułapkiK ^tramentI katgut czó farbaI 
wszóstko to jest konieczne na wiemiI ale równocześnie 
pobudza w niebezpiecznó sposóbK ddóbó nie ŁaskaI 
każdó poetaI muzók czó malarz porzuciłbó w końcu 
umiłowanie tegoI o czóm opowiadaI na rzecz umiło 
wania samej sztuki opowiadaniaI aż w końcu w dłębi 
nach miekieł nie obchodziłbó go wcale sam _ógI a tól 
ko toI co można o kim powiedziećK wainteresowanie 



farbą to jeszcze nie koniecK jożna upaść jeszcze niJ
żejI nie zajmować się niczóm poza własną osobowoJ
ściąI a potem — poza własną reputacjąK 

— kie wódaje mi sięI   żebóm miał z tóm wiele 
wspólnego — wtrącił oschle rpiórK  

— To cudownie — podjął auchK — tielu z nas 
cierpiało na tę słabośćI kiedó tólko przójechaliśmó tu 
tajK ^le nawet gdóbóś i tó miał podobne kłopotóI zo 
staniesz uleczonóI gdó dojdziemó do źródła.. 

— ao jakiego źródła? 
— _ije ono wósoko w górach — odparł auch — 

pomiędzó dwoma zielonómi wzgórzamiK gest czóste 
i zimneI jak ietaK hiedó napijesz się z niegoI zapo 
mniszI że twoje dzieła kiedókolwiek bółó twoją wła 
snościąK _ędziesz się nimi cieszółI jakbó namalował je 
ktoś innóW bez póchóI ale i bez fałszówej skromnościK 

— To świetnie — rzekł rpiór bez entuzjazmuK 
— ^ więc chodźmó — odpar ł auch i przeszedł 

kilka kroków na wschódI a rpiór pokuśtókał wraz 
z nimI wspartó na jego ramieniuK 

— lczówiście — odezwał się nagle rpiórI jakbó 
do siebie — można tam będzie spotkać wielu intere 
sującóch ludziKKK 

— tszóscó wódadzą ci się interesującóK 
— Co?KKK  emKKK TakI  oczówiścieK  jóślałem o lu 

dziach z naszej branżóK Czó spotkamó ClaudeDa? ^lbo 
CćzanneDa? ^lboKKK 

— ka pewnoI wcześniej czó późniejI o ile tu sąK 
— kie wiesz tego? 
— ^ skąd miałbóm wiedzieć? jieszkam tu dopie 

ro kilka latK mrawdopodobieństwoI że mógłbóm ich 
spotkaćI jest bardzo małeKKK sam rozumieszW jest nas tu 
dość dużoK 

— ^le przecież o tak wóbitnóch ludziach musisz 
coś wiedzieć? 

K— ^leż tutaj nie są oni wóbitniI nie bardziej niż 
inniK kie rozumiesz? Chwała oświeca każdego i każdó 
odbija jej blask jak lustroK ^le samo lustro nie znaczó 
nic w porównaniu ze światłemI które odbijaK  

K— Chcesz przez to powiedziećI że nie ma tu w ogóJ
le sławnóch ludzi? 

— tszóscó są sławniK gedónóI któró może wódać 
słusznó sądI wie o nich wszóstkichI pamięta i uznaje 
wszóstkie ich zasługiK 

— ko takI oczówiścieI w   t ó m   sensieKKK — ode 
zwał się rpiórK 

— kie zatrzómuj się — przerwał mu auch; próbo 
wał iść dalejK 

— ^ więc trzeba się zadowolić sławą wśród po 
tomnóch — powiedział wreszcie rpiórK 

— jój drogi — odparł auch — czóżbóś nie wie 
dział? 

— kie wiedział o czóm? 
— l tómI że na wiemi nikt już o nas nie pamięta? 
— Co?! Co to ma znaczóć?! — wókrzóknął rpiórI 

wószarpując równocześnie rękę z uścisku przójacielaK 
— kie chcesz chóba powiedziećI że ci przeklęci keoJ 
regionaliści wzięli górę? 

— TakI jak _óg na kiebie! — odparł auch; zno 
wu trząsł się ze śmiechuI rozsiewając wokół iskróK — 
t całej ^meróce i buropie nikt nie da nawet pięciu 
funtów za żaden z moichI a nawet twoich obrazówK 
wupełnie wószliśmó z modóK 

— juszę natóchmiast wracać — wókrztusił rpiórK 
— muść mnie! ^ niech to diabliI muszę wópełnić swój 
obowiązek wobec pztuki! juszę wracać do przójaciółI 
napisać jakiś artókuł! Trzeba wódać manifest! jusimó 
założyć pismoI potrzebnó nam rozgłos! To przestało 
bóć zabawne! 

kawet nie poczekał na odpowiedź; zniknąłK 
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słószeliśmó też inną rozmowęW — kie ma mowóI 
absolutnie nie ma mowó — mówiła jakaś wjawa do 

jednej z gaśniejącóch hobiet — ani mi się śni 
zostawaćI jeżeli mam spotkać oobertaK lczówiścieI 
jestem gotowa mu przebaczóćI ale nic ponad toK gak 
też on się tu znalazłKKK noI to już twoja sprawaK 

— Ale skoro mu przebaczółaś — odparła jej towa 
rzószka — bez wątpieniaKKK 

— mrzebaczółam rnuI bo to mój chrześcijański obo 
wiązek — odparła wjawaK — pą jednak rzeczóI któ 
róch się nie zapominaK 

— kie rozumiem jednakKKK — zaczęła hobietaI ale 
wjawa przerwała jej z uśmieszkiemW 

— ko właśnieK kigdó nic nie rozumiałaśK wawsze 
bółaś zdaniaI że oobert nie mógłbó zrobić nic złegoK 
tiem   to doskonaleK Czó mogłabóś nie przerówać 
rni przónajmniej przez chwilę? kie masz pojęciaI co ja 
przeszłam z tóm twoirn kochanóm oobertemK f ta nie 
wdzięczność! mrzecież to ja zrobiłam z niego mężczóz 
nę! moświęciłam dla niego całe moje żócie! f jak mi się 
za to odpłacił? hompletnóm egoizmemK kieI posłu 
chajK hiedó wószłam za niegoI zarabiał nędzne sześć 
set funtów rocznieK f zapamiętaj sobie moje słowaI eilJ 
doW zarabiałbó tóle aż do śmierciI gdóbó nie jaK To ja 
musiałam go popóchać na każdóm krokuK kie miał za 
grosz ambicjiI bół bezwładnó jak worek węglaK jusia 
łam dosłownie zamęczać goI żebó wziął tę dodatkową 
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pracę w ministerstwieI chociaż potem okazało sięI że 
od tego wszóstko się zaczęłoK kie masz pojęciaI jak leJ
niwi są mężczóźni! mowiedział wtedóI wóobraź sobieI 
że nie może pracować więcej niż trzónaście godzin na 
dobę! wupełnie jakbóm ja nie pracowała znacznie dłuJ
żejK Bo moja praca nie kończóła sięI gdó on wracał do 
domuK jusiałam zajmować się nim całó wieczórI jeżeli 
rozumieszI co mam na móśliK ddóbóm mu pozwoliłaI 
po obiedzie siedziałbó tólko obrażonó w swoim 
foteluK To ja musiałam wóciągać go z odrętwienia i zaJ
bawiać rozmowąK f to bez najmniejszej pomocó z jego 
stronóK Czasem nie zadawał sobie nawet truduI żebó 
mnie słuchaćK jówiłam muI żeI moim zdaniemI doJ
bre wóchowanieI jeżeli już nie co innegoKKK zapomniałI 
że pochodziłam jednak z dobrej rodzinóI nawet jeżeli 
wószłam za niegoK rrabiałam sobie dla niego ręce do 
łokciI a on w ogóle tego nie zauważałK Czasem całóJ
mi godzinami układałam kwiató tólko po toI żebó rozJ
weselić jakoś ten nasz nędznóI małó domI a oobertI 
zamiast mi podziękowaćI wieszI co mówił? Że wolałJ
bóI abóm nie zapóchała mu biurka kwiatamiI kiedó on 
chce pracowaćK A jednego wieczoru zrobił mi straszną 
awanturę o toI że rozlała mi się woda z wazonu na jaJ
kieś jego papieróI chociaż nie miało to najmniejszego 
znaczeniaI bo to w ogóle nie bółó służbowe papieróK 
tpadł wtedó na idiotócznó pomósł napisania książJ
kiKKK  jakbó  o  n  potrafił coś napisać!  t  końcu  wóleJ
czółam go z tegoK 

kieI eildo — ciągnęła wjawa — musisz mnie wósłuJ
chaćK gak ja harowałamI przójmując gości! oobert uwaJ
żałI że będzie zupełnie w porządkuI jeśli wóniknie się 
sarn od czasu do czasu na spotkanie ze swoimi „staJ
rómi przójaciółmi?I jak ich nazówałKKK i zostawi mnieI 
żebóm sama wónajdowała sobie rozrówki! Ale ja wieJ
działam od początkuI że ci jego przójaciele to nic doJ 
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bregoK „kieI oobercie?I powiedziałam muI „twoi przóJ
jaciele są teraz moimi przójaciółmiK rważam za swój 
obowiązek gościć ich t u t a j I bez względu na toI czó 
jestem zmęczona i czó stać nas na toI czó też nie?K jóJ
ślisz możeI że to wóstarczóło? mrzez jakiś czas jednak 
do nas przóchodziliK jusiałam wtedó użyć całej swojej 
przebiegłości; kobieta z głową na karku dobrze wieI 
kiedó wtrącić odpowiednie słówkoK ChciałamI żebó 
oobert zobaczół ich w innóm świetleK t moim salonie 
czuli się jakoś nieswojo i nie wópadali najlepiejK CzaJ
sem nie mogłam powstrzómać się od śmiechuK lczóJ
wiścieI oobert nie bół specjalnie zadowolonó z tej kuJ
racjiI ale w końcu wószło mu to na dobreK mo roku nie 
przójaźnił się już z nikim z tej paczkiK 

^ potem dostał tę nową pracęK To bół wielki krok 
naprzódK ^le jak móślisz? wamiast zdać sobie sprawęI 
że teraz nareszcie powinniśmó trochę rozwinąć skrzóJ
dłaI powiedział po prostuW „^ terazI na miłość _oskąI 
należó się nam chóba trochę spokoju?K jało brakowaJ
łoI a bółabóm go wtedó zostawiłaI ale wiedziałamI co 
do mnie należóK wawsze robiłam toI co do mnie naleJ
żałoK kie masz pojęciaI ile wósiłku kosztowało mnie 
namówienie go na większó domI a potem znalezienie 
tego domuK kie miałabóm nic przeciwko temuI gdóJ
bó tólko on przójmował wszóstko jak należóI gdóbó 
potraktował to jak świetną zabawęK ddóbó tólko bół 
innóI naprawdę bółobó zabawnie czekać na niego na 
progu domuI kiedó wracał z biuraI i mówić „Chodź 
szóbkoI nie ma czasu na obiadK tłaśnie dowiedziaJ
łam się o domu niedaleko tatfordK jam tu kluczeI 
zdążómó wrócić przed pierwszą?K ^le z nim? mo proJ
stu rozpacz! Twój wspaniałó oobert już wtedó zaczął 
przópominać tóch podtatusiałóch facetówI któróm zaJ
leżó tólko i wółącznie na jedzeniuK 

t końcu udało mi się przekonać go do nowego  

domuK TakI wiemI że bół trochę drogi jak na nasze 
możliwościI ale przed oobertem otwierałó się akurat 
zupełnie nowe możliwościK ^ poza tóm mogłam teJ
raz wódawać porządne przójęciaK kie dla przójaciół 
w jego tópieI oI nie! oobiłam to wszóstko ze wzglęJ
du na niegoK geżeli kiedókolwiek miał przójaciółI któJ
rzó mogli mu w czómś pomócI zawdzięcza to mnieK 
ozecz jasnaI musiałam się też odpowiednio ubieraćK 
To mogłó bóć najszczęśliwsze lata naszego żóciaI a jeJ
żeli tak nie bółoI może za to podziękować tólko soJ
bieK aoprowadzał mnie do szałuI po prostu do szału! 
wawziął sięI żebó stać się starómI gburowatóm zrzęJ
dąK wupełnie oklapłK ddóbó zadał sobie trochę truJ
duI mógłbó wóglądać o wiele młodziejK kie musiał się 
garbićI  jestem  pewnaI  że  mówiłam  mu  o  tóm  wóstarJ
czająco częstoK moza tóm bół najżałośniejszóm panem 
domuI jakiego widziałamK hiedó wódawaliśmó przójęJ
cieI wszóstko bóło na mojej głowie — oobert po proJ
stu psuł wszóstkim nastrójK mowiedziałam mu Ea moJ
żesz bóć pewnaI że powtórzółam mu to nie razFI iż 
nie zawsze bół takiK mrzedtem interesowało go wieJ
le rzeczó i całkiem łatwo nawiązówał znajomościK 
„Co się z  tobąI  u  lichaI  dzieje?? — mówiłam mu częJ
stoK ^le nawet przestał mi odpowiadaćK piedział tólko 
i wpatrówał się we mnie tómi swoimi wielkimi oczaJ
mi Eprzez niego znienawidziłam wszóstkich mężczózn 
o ciemnóch oczachF iI teraz to rozumiemI po prostu 
mnie nienawidziłK Taka bóła moja nagroda za wszóstJ
koI co zrobiłamW podłaI bezsensownaI wściekła nienaJ
wiśćI  i  to  właśnie  wtedóI  gdó  zarabiał więcej  niż mu  
się kiedókolwiek śniło! jówiłam muW „oobercieI tó po 
prostu dziadziejesz!? jłodsi mężczóźniI którzó przóJ
chodzili do naszego domuI to nie m o j a winaI że 
woleli mnie niż mojego niedźwiedziowatego mężaI 
śmiali się z niegoK 
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tópełniłam swój obowiązek do końcaK aosłowJ
nie z m u s i ł a m oobertaI żebó zażówał ruchu; 
przecież to dla niego kupiłam tego wielkiego dogaK 
kie przestawałam wódawać przójęćK wabierałam go 
na najwspanialsze wakacjeK milnowałamI żebó nie zbót 
dużoK hiedó sprawó wóglądałó już całkiem bezJD 
nadziejnieI namawiałam go nawetI żebó wrócił do piJ
saniaK kie mogło mu to już wtedó zaszkodzićK Co moJ
głam poradzić na toI że w końcu miał to załamanie 
nerwowe? jam czóste sumienieK tópełniłam wobec 
niego swój kobiecó obowiązek najlepiej jak możnaK 
^ więc widziszI dlaczego nie mogłabómKKK 

ChociażKKK nie wiemK Chóba się rozmóśliłamK waJ
mierzam złożyć im uczciwą propozócjęI eildoK kie 
spotkam się z nimI jeżeli miałobó to oznaczać tólko 
spotkanie i nic więcejK ^le jeżeli dadzą mi wolną rękęI 
zajmę się nim znowuK oaz jeszcze podźwignę mój cięJ
żarK kiech tólko dadzą rni wolną rękęK Tutaj na pewJ
no nie zabraknie mi czasu i móślęI że potrafię jeszcze 
wóprowadzić go na ludziK ddzieśI gdzie moglibóśmó 
bóć samiI tólko on i jaK Czó to nie wspaniałó pomósł? 
ln nie  potrafi  bóć samK mozwól mi znowu wziąć się 
za niego! motrzeba mu twardej rękiI znam go lepiej niż 
tóK Co? kieI oddaj go mnieI słószósz? kie konsulJ
t u j się z nimI tólko mi go oddajK gestem jego żonąI 
tak czó nie? tłaściwie to bół dopiero początek; jest 
jeszcze mnóstwoI mnóstwo rzeczóI które chciałabóm 
z nim zrobićK kieI posłuchajI eildoI proszę! mroszę cięI 
jestem taka samotnaK juszę mieć kogośI kogoKKK kim 
mogłabóm się zajmowaćK Tam na dole jest po prostu 
okropnieK kikt nie zwraca na mnie uwagiK kie mogę 
nikogo zmienićK To straszne widzieć ich wszóstkich 
i nie móc nic z nimi zrobićK lddaj mi goK alaczego 
zawsze wszóstko musi bóć takI jak on chce? To mu 
zaszkodziK To niesprawiedliweK Chcę mieć oobertaK 
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gakim prawem trzómasz go z dala ode mnie? kienaJ
widzę cięK  gak mogę się mu odpłacićI  jeżeli nie chcesz 
mi go oddać? 

wjawaI która podczas tej przemowó urosła nibó 
płomień dogasającej świecóI nagle zniknęła z trzaJ
skiemK hwaśnóI suchó odór zawisł na chwilę w poJ
wietrzuI a potem nie zostało po niej ani śladuK 
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astępne spotkanie bóło jednóm z najbardziej boJ
lesnóchI jakie widzieliśmóK _rała w nim udział 

wjawa o wóglądzie kobietó i gaśniejącó auchI któró 
najwóraźniej bół kiedóś jej bratemK kie mogli się spoJ
tkać wcześniej niż na chwilę przed tómI zanim naJ
tknęliśmó się na nichI bo wjawa mówiła właśnie z nie 
skrówanóm żalemW 

— ^chKKK a więc to t óI oeginaldzie? 
— TakI moja droga — odparł auchK — tiemI że 

spodziewałaś się kogoś innegoK Czó nie mogłabóśKKK 
mam nadziejęI że na razie cieszósz się chociaż tro 
szeczkę ze spotkania ze mnąK 

— mrzópuszczałamI że to jichael wójdzie mi na 
spotkanie — odparła wjawa i dodała zaraz niemal ze 
złościąW — lczówiścieI on jest  t u t a j ? 

— gest tamI wósoko w górachK 
— alaczego nie wószedł mi na spotkanie? Czóżbó 

nie wiedział? 
— joja droga Enie martw sięI niedługo zrozumiesz 

wszóstkoFI nic bó to nie dałoK mrzónajmniej na razieK 
jichael nie mógłbó cię zobaczóć ani usłószećK t two 
im obecnóm stanie bółabóś dla niego zupełnie niewi 
dzialnaK ^le wkrótce nieco cię wzmocnimóK 

— jóślałamI że skoro t ó możesz mnie zobaczóćI 
to równie dobrze mógłbó mnie zobaczóć mój własnó 
són! 

— kie zawsze tak się dziejeK ga jestem specjalistą 
w tego rodzaju pracóK 
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— ̂  więc traktujesz to jak pracęI co? — docięła 
mu wjawaK 

mo chwili dodałaW 
K— ko dobrzeK hiedó pozwolą mi go zobaczóć? 
K— ^leż mamI tu nie chodzi o żadne pozwoleniaK 

gak tólko będzie mógł cię zobaczóćI zrobi to na pewJ
noK jusisz tólko trochę nabrać ciałaK 

— gak? — zapótała wjawaK gej krótkie pótanie za 
brzmiało twardo i groźnieK 

— lbawiam sięI że pierwszó krok będzie trudnó 
— odparł auch — ale potem pójdzie jak z płatkaK ^bó 
stać się widzialną dla jichaelaI musisz się nauczóć 
pragnąć kogoś innego poza nimK kie mówię „bardziej 
niż jego?I jeszcze nieK mrzójdzie na to czas późniejK 
tóstarczóI że odrobinę zapragniesz _ogaI a już za 
czniesz się zmieniaćK 

— lchI masz na móśli religię i tak dalej? To chó 
ba nie najodpowiedniejsza chwila na takie poucze 
niaKKK i to od   c i e b i e ! ^le niech ci będzieK wrobię 
wszóstkoI co konieczneK Co mam robić? koI prędzejK 
fm szóbciej zacznęI tóm szóbciej pozwolą mi zobaczóć 
mojego chłopcaK gestem gotowaK 

— ̂ leżI mamI pomóśl! Czó nie rozumieszI że do 
póki nie zmienisz swojego nastawieniaI nic nie moż 
na zacząć? Traktujesz _oga jako środek do zdobócia 
jichaelaK ^ przecież nigdó nie staniesz się bardziej 
prawdziwaI jeśli nie nauczósz się pragnąć _oga dla 
niego samegoK 

— kie mówiłbóś w ten sposóbI gdóbóś bół matkąK 
— ozeczówiścieI gdóbóm bół t ó l k o matkąK ^le 

nie można bóć tólko matkąK gesteś matką jichaela je 
dónie dlategoI że najpierw zostałaś stworzona przez 
pogaK Twój związek z kim jest bliższó i wcześniejszó 
niż z sónemK kieI mamI posłuchaj! ln też kochaK ln 
też cierpiałK ln też musiał długo czekaćK 
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